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Wielkâ decyzja Przemówienie posła Al. Jus/kiewicza
Wielkie dążenia wymagają wiel­

kiego wysiłku i wielkiej inicjatywy 
twórczej, lecz także i wielkich de­
cyzji.

Polska demokratyczna stanęła 
przed zadaniami na miarę jej wiel­
kich idei. Przed zadaniami przekra­
czającymi możliwości twórcze nor­
malnej pracy jednego pokolenia. 
Stanęła przed splotem olbrzymich 
dysproporcji: rozpiętością, jaka ist­
nieje między naszym zniszczonym 
przez wojnę organizmem gospodar­
czym i powojenną ruiną wszystkich 
dziedzin naszego życia, a wymaga­
niami, jakie stawia nam chwila 
obecna. Stanęliśmy ponadto przed 
dysproporcją, istniejącą między na­
szą koniecznością historyczną i moż­
liwościami rozwojowymi, a posiada­
nym realme potencjałem i zaso­
bami.

Usunięcie tych rozbieżności wyma­
ga wielkich wysiłków. Lecz, aby wy­
siłki te były owocne, wymaga nasza 
sytuacja wielkich i przełomowych' 
decyzji. Decyzji, które by raz na 
zawsze umożliwiły wydżwignięcie 
Polski ze stanu zastoju, zacoiania i 
słabości, które by przecięły łańcuch 
niewolniczej zależności naszych in­
teresów narodowych od czynników 
zastoju i reakcji, zarówno zewnętrz­
nych jak wewnętrznych, niezdolnych 
podporządkować swe ciasne, egois­
tyczne interesy komercyjne intere­
som narodowym i narodowej ko­
nieczności. Decyzji, które by sprawę 
odbudowy i przebudowy kraju, spra­
wę doścignięcia przodujących państw 
świata uczyniły sprawą całego naro­
du i w ręce całego narodu oddaną.

Taki jest historyczny sens władzy 
ludu. Taki jest sens Manifestu Pol­
skiego Komitetu Wyzwolenia Naro­
dowego i wszystkich kroków poczy­
nionych dla jego realizacji. Droga 
przebudowy i rozbudowy kraju nie 
mogła bowiem być drogą ugłaska­
nia i oswojenia tych sił, które hamo­
wały jego rozwój i które stanęły 
w poprzek dążeniom twórczych sił 
naszego narodu. Musiała to być dro­
ga strukturalnych zmian, wysuwają-, 
cych na czołowe pozycje narodowe 
nowe warstwy: robotników, chło­
pów i pracującą inteligencję.

Po tej drodze kroczyli twórcy hi­
storycznego dekretu o reformie rol­
nej z dnia 6 września 1944 roku, od­

dającego ziemię obszarniczą w ręce 
tych, którzy na niej pracowali i któ­
rzy pozostali wierni ojczyźnie w 
ciężkich dniach okupacji hitlerow­
skiej. Dekret ten usunął z naszego 
organizmu ciężki głaz szlachetczyz- 
ny, skazującej nas na zacofanie i bę­
dącej podporą wrogich narodowi sił 
reakcji.

Taki też sens posiada druga, rów­
nie doniosła ustawa, uchwalona dn. 
3 stycznia 1946 roku na IX sesji 
Krajowej Rady Narodowej — usta­
wa o unarodowieniu wielkiego i 
średniego przemysłu.

Jeśli dekret o reformie rolnej re­
alizował podstawowy postulat chłop­
stwa polskiego, żądającego słusznie 
oddania mu ziemi obszarniczej, to 
ustawa o unarodowieniu wielkiego i 
średniego przemysłu zrealizowała 
podstawowy postulat klasy robotni­
czej, domagającej się oddania w rę­
ce i na służbę całego narodu wznie­
sionych jej pracą fabryk, stworzone­
go jej wysiłkiem bogactwa narodo­
wego. Postulat tym słuszniejszy, że 
klasa robotnicza Polski podjęła 
dzieło odbudowy swych warsztatów 
pracy po zniszczeniach wojennych 
kosztem własnych wielkich wyrze­
czeń i ofiar, bez pomocy kapitału, 
roszczącego sobie do tych warszta­
tów tytuł własności.

Ale zarówno postulat chłopstwa o 
reformie rolnej jak i postulat klasy 
robotniczej o unarodowieniu wiel­
kiego i średniego przemysłu wykra­
czają daleko poza ciasny interes je­
dnej tylko klasy społecznej. W po­
stulatach tych, popartych przez 
wszystkie siły demokratyczne Pol­
ski, a zrealizowanych przez KRN, 
znalazły wyraz podstawowe interesy 
całego narodu. Realizacja ich otwar­
ła drogę do wykonania tych wiel­
kich zadań i wykorzystania tych 
wielkich możliwości, jakie przed na­
rodem stanęły.

Dekret o nacjonalizacji jest na 
drodze zgruntowania naszej suwe­
renności krokiem ogromnej donios­
łości. Aby sobie zdać sprawę z tego, 
jakim potężnym ciosem zadanym 
obcym i antypolskim siłom jest ta 
ustawa, dość wskazać na to, że dwie 
trzecie ilości przedsiębiorstw, ulega­
jących na jej podstawie unarodo­
wieniu, to przedsiębiorstwa ponie­

mieckie i przedsiębiorstwa zdrajców 
narodu.

Przy tym, chociaż ustawa o una­
rodowieniu wielkiego przemysłu w 
niewielkim stosunkowo tylko stopniu 
dotknęła rodzimy kapitał wielki, 
otrzymujący zresztą wynagrodzenie 
za unarodowione przedsiębiorstwa, 
zlikwidowała ona jednakże ostatecz­
nie jego pozycje społeczne, jego he­
gemonię w naszym życiu gospodar­
czym, jak również usunęła możliwo­
ści odrodzenia się wpływów — zwią­
zanego z rodzimym — kapitału za­
granicznego.

Ustawa z dnia 3 stycznia będzie 
miała w swych skutkach bardzo wie­
lostronny wpływ na nasze życie naro­
dowe, wpływ, którego znaczenie dla 
przyszłości trudno jest w chwili 
obecnej ocenić w całej pełni. Lecz 
i aktualne znaczenie ustawy nie o- 
granicza się jedynie do zagwaranto­
wania nam suwerennego stanowiska 
w świecie. Dzięki tej ustawie spra­
wa odbudowy zniszczonego przez 
wojnę kraju nie będzie rzucona na 
szalę przypadkowych wyników bez- 
planowej i anarchistycznej działal­
ności poszczególnych wielkich prze­
mysłowców, kierujących się docho­
dowością swego przedsiębiorstwa. 
Zadanie odbudowy kraju, a szczegól­
nie zadanie opanowania ziem odzys­
kanych, które jest kluczowym zada­
niem odbudowy, wymaga bardzo 
wiele inwestyc.i i niedochodowych, 
inwestycji o charakterze ogólno­
narodowym. Środki więc, niezbędne 
dla przyspieszenia procesu odbudo­
wy, dla umożliwienia krajowi poczy­
nienia takich inwestycji zarówno w 
przemyśle jak iw rolnictwie, a 
głównie na ziemiach zachodnich, nie 
mogą zależeć od prywatnych wiel­
kich kapitalistów, a muszą się znaj­
dować w rękach samego narodu.

Tak więc w dwóch podstawowych 
sprawach národových — w sprav ie 
utrwaleni? naszej ^‘ezależno^i i w 
sprawie planowej odbudowy znisz­
czonego kraju oraz opanowania ziem 
zachodnich — ustawa o unarodo­
wieniu kluczowych pozycji naszego 
przemysłu stwarza realne możliwo­
ści dla wypełnienia wielkich zadań, 
stojących przed naszym pokoleniem. 
Stwarza możliwości budowania nie 
tylko Polski suwerennej, nie tylko 
Polski silnej, ale także Polski dobro­
bytu i sprawiedliwości społecznej.

Odznaczenia Polaków w ZSRR
Dnia 26 stycznia b. r. ambasador R. P. w Moskwie, 

profesor H. Raabe, wręczył ordery i medale znajdują­
cym się w Moskwie działaczom Polonii radzieckiej, od­
znaczonym dekretem KRN z dn. 3 maja 1945 r.

Pełna lista odzna.czonych obejmuje:
KRZYŻEM GRUNWALDU III KLASY

Bujnicki Teodor, Sekr. Odpow. Żarz. Obw. ZPP w 
Wilnie (pośmiertnie).

Bieliński Zdzisław, Sekr. Odpow. Żarz. Obw. ZPP we 
Lwowie (pośmiertnie).

ORDEREM „POLONIA RESTITUTA“ IV KLASY
Spychaj Bronisław, Instruktor Wydz. Org. Żarz. Głów- 

' nego ZPP w ZSRR (pośmiertnie).
JuszŁiewicz Aleksander, Sekretarz Generalny Związku 

Patriotów Polskich w ZSRR,
Dr. Wolpe Henryk, Zast. Przew. Komitetu dla Spraw 

Dzieci Polskch w ZSRR,
prof. Parnas Jakub, Członek Żarz. Gł. ZPP w ZSRR, 
Prof. Dembowski Jan, Członek Żarz. Gł. ZPP w ZSRR, 
Prof. Mazur Stanisław, Przew. Zarządu Obw. ZPP 

we Lwowie.
ORDEREM „POLONIA RESTITUTA“ V KLASY

Pański Jerzy, Redaktor „Wolnej Polski“ i „Nowych 
Widnokręgów“,

Kojfman Józef, Kierownik Wydz. Org. Zarządu Głów­
nego ZPP w ZSRR,

Dodiuk Benjamin, Kierownik Wydz. Personalnego Za­
rządu Głównego ZPP w ZSRR,

Kuczyńska Irena, Kierownik Wydz. Opieki Społecznej 
Żarz. Gł. ZPP w ZSRR,

Mark Ber, Członek Komitetu Organizacyjnego Żydów 
Polskich w ZSRR.

SREBRNYM KRZYŻEM ZASŁUGI
Dąbrowski Bronisław, Dyrektor Teatru Polskiego we 

Lwowie,
Musiał Antoni, Członek Zarządu Obwodowego ZPP 

w Saratowie,
Anioł Stanisław, Instruktor Żarz. Gł. ZPP w ZSRR, 
Mańkowska Olga, Kierownik Wydziału Finansowego

Żarz. Głównego ZPP w ZSRR,
Stebnicka Janina, Zast. Kier. Wydz. Opieki Społ.

Zarządu Głównego ZPP w ZSRR,
Sztern Mina, Instruktor Żarz. Gł. ZPP w ZSRR, 
Krysanka Halina, Instruktor Żarz. Gł. ZPP w ZSRR, 
Kaufman Gabriel, Instruktor Żarz. Gł. ZPP w ZSRR.
Dr Lissa Zofia, Muzykolog, 
Fryjma Grzegorz, Przedstawiciel

ZPP na Ukraińską SRR, 
Sztern Maciej, Przew. Żarz. Obw. 
L dzie,
■Tusz Jan, Zast. Przew. Zarządu
I w Gorkim, 

Zarządu Głównego 

ZPP w Stalingra- 

Obwodowego ZPP

Poniatowska Regina, Przew. Żarz. Obwodowego ZPP 
W Joszkar-Oła,

Horowitz Jakub, Przew. Zarządu Obwodowego ZPP 
w Kokandzie,

Kalinowski Ryszard, Przew. Żarz. Obwodowego ZPP 
w Kutaisi,

Raj ber Juda, Przew. Żarz. Rejon. ZPP w Kok-Jangak, 
(obwód dżałałabadzki),

Ziemski Jan, Przew. Żarz. Krajowego ZPP w Kras­
nojarsku,

Kwapiszewski Stanisław, Przew. Żarz. Krajowego ZPP 
w Kraju Ałtajskim,

Kotas Jan, Przew. Komisji Opieki Społ. w Dżambule, 
Hirszowicz Benejan, Instruktor Żarz. Głównego ZPP 

w ZSRR,
Milsztejn Salomon, Dyrektor Polskiego Sierocińca 

w Czkałowsku (obw. moskiewski),
Gordon Julian, Kier. Wydz. Oświaty i Kultury Żarz. 

Gł. ZPP w ZSRR,
Okrunglik Aniela, Kier. Szkoły Polskiej w Zagorsku, 
Kerner Samuel, Dyrektor Polskiej Szkoły Średniej 

w Dżambule,
Szucman Benedykt, Dyrektor Szkoły Polskiej w Su­

charze,
Magdalan Jan, Przew. Żarz. Obw. ZPP w Dżambule, 
Gotesman Leon, Przew. Żarz. Obw. ZPP w Bucharze, 
Kryński Zenon, Przew. Zarządu Obw. ZPP w Czka- 

łowie.
BRONZOWYM KRZYŻEM ZASŁUGI

Spirydowicz Szymon, Instruktor Żarz. Gł. ZPP 
w ŽSRR,

Malejonek Stefania, Nauczycielka Szkoły Polskiej 
w Czkałowsku,

Posłowa Stefania, Nauczycielka Szkoły Polskiej w Za­
gorsku,

Wojciechowski Piotr, Kierownik Szkoły Polskiej w Sta­
je wie (obw. tambowski),

Suszyńska Helena, Dyrektor Polskiego Sierocińca 
w Oparinie (obw. kirowski),

Czyżewska Elżbieta, Dyrektor Polskiego Przedszkola 
w Kraju Ałtajskim, rejon kozichmski, odcinek 
leśny Nr 98,

Poloczek Alojzy, Instruktor Zarządu Obwodowego 
ZPP w Dżambule,

Kozub Władysław, Czł. Żarz. Obw. ZlPP w Dżambule,
Tomczyk Zofia, Instruktor Wydziału Organizacyjnego 

Zarządu Głównego ZPP w ZSRR,
Inż. Krajski Wacław, Przew. Żarz. Obw. ZPP w Na- 

manganie,
Stolarz Maria, Instruktor Wydz. Org. Zarządu Głów­

nego ZPP w ZSRR,
Rabin Wajnzaft Jakub, Czł. Żarz. Obw. ZPP w Bu- 

charze
Wasilewska Lucyna, Sekr. Kom. Op. Społ. w Joszkar- 

Oła w Maryj sklej SRR.

na V Kongresie S. L.
W dniach od 13 do 16 stycznia br. 

obradował w Warszawie V Kongres 
Stronnictwa Ludowego. Sprawozda­
nie z Kongresu zamieścimy w na­
stępnym numerze. Poniżej przyta­
czamy przemówienie wygłoszone na 
tym Kongresie przez przedstawiciela 
SL przy Zarządzie Głównym ZPP, 
posła Aleksandra Juszkiewicza:

W imieniu działaczy i członków 
Stronnictwa Ludowego, jako delegat 
chłopów zjednoczonych w Związku 
Patriotów Polskich w ZSRR, witając 
zebranych na V Kongresie Stron­
nictwa Ludowego, skiadam Wam, 
drodzy Bracia Chłopi, oraz przedsta­
wicielom Rządu i bratnich partii 
wyrazy serdecznego chłopskiego po­
zdrowienia (oklaski).

Drodzy Bracia!
Z uczuciem radości i głębokiego 

wzruszenia witam Was jako przed­
stawicieli naszej wyzwolonej, odra­
dzającej się wsi polskiej, przedtem 
eksploatowanej i spycnanej przez 
dziesiątki lat na dno nędzy i ciem­
noty przez rządy obszarników i kapi­
talistów.

W imieniu dziesiątków tysięcy ro­
dzin chłopskich, przez zawieruchę 
wojenną rozrzuconych po rozległych 
terenach Związku Radzieckiego, wi­
tam Was po sześcioletniej rozłące 
jako przedsiawicieli tych miliono­
wych mas chłopskich, które ofiarnie 
i bohatersko stawiły czoło Niemcom 
w dni okupacji i pierwsze z robotni­
kami stanęły do odbudowy wyzwo­
lonego kraju i ugruntowania w nim 
demokracji.

Bracia Chłopi.!
Gdziekolwiek biło serce chłopskie, 

w kraju czy na dalekiej obczyźnie— 
tam, gdzie chodziło o walkę ze znie­
nawidzonym okupantem niemieckim, 
gdzie chodziło o wolność ojczyzny, 
o niepodległą Polskę Ludową — czy 
to w regularnych oddziałach V'ojska 
Polskiego na uchodźstwie, czy w pod- 
ziemiacn zniewolonej ojczyzny, 
nigdy nie zbrakło ofiarnego chłopa 
polskiego. Na ołtarzu wolności na­
szej ojczyzny złożyliśmy wielką da­
ninę krwi i ofiar (oklaski).

Nasi bracia i siostry ramię przy 
ramieniu z robotnikami pierwsi za­
silili szeregi Armii Polskiej w ZSRR, 
zorganizowanej staraniem Związku 
Patriotów Polskich, która u boku 
Armii Czerwonej w swym zwycię­
skim pochodzie spod Lenino aż do 
Berlina i przez udział w ostatecznym 
zwycięstwie nad Niemcami okryła 
nieśmiertelną sławą sztandary Woj­
ska Polskiego.

W latach najcięższej okupacji, kie­
dy Wyście nieugięcie walczyli z nie­
mieckim najeźdźcą w oddziałach 
partyzanckich, w Batalionach Chłop 
skich lub w Armii Ludowej — myś­
my na uchodźstwie ani na chwilę 
nie zapomnieli o Waszych mękach, 
o losie naszej ojczyzny. Twarda po­
stawa narodu radzieckiego, pełnego 
wiary w swe siły i patriotyzmu, 
pewnego zwycięstwa Armii Czerwo­
nej. hartowała nas w ciężkich wa­
runkach życia wojennego. Nie zwa­
żając na różne braki, bez narzekań, 
idąc za przykładem obywateli ra­
dzieckich oddawaliśmy się codzien­
nie wytężonej pracy dla wzmocnie­
nia frontu i tyłu, wiedzieliśmy bo­
wiem, iż wyzwolenie Polski przyj­
dzie od wschodu, i że im lepiej bę 
dziemy pracowali, tym szybciej na­
stąpi rozgromienie wroga, tym 
wcześniej nastąpi wyzwolenie oj­
czyzny.

Hasło bezkompromisowej walki z 
okupantem, poczucie obowiązku oby­
watelskiego i umiłowanie ojczyzny 
nade wszystko — złączyły nas 
wraz z całym uchodźstwem pol­
skim w szeroki obóz demokracji pod 
sztandarem Związku Patriotów Pol­
skich. Dwie twarde, spracowane, 
mozolne ręce: chłopa i robotnika 
zwarły się w braterskim, nieza­
chwianym sojuszu. Za nami podążyli 
wszyscy rodacy, którzy prawdziwie 
kochali Polskę i pragnęli sprawiedli­
wości społecznej.

Z ogromnym uznaniem śledzimy 
za Waszą niezmordowaną, pełną po­
święcenia pracą nad odbudową kra­
ju.

Z pełnym zaufaniem patrzymy na 
Rząd, który pomimo kolosalnych 
trudności powojennych w krótkim 
czasie potrafił dokonać szeregu tak 
podstawowych reform społecznych, 
jak reforma rolna, unarodowienie 
przemysłu, upowszechnieme oświaty 
i demokratyzacja wojska. Reformy 
te prowadzą naród polski drogą po­

stępu do wiedzy, kultury, dobroby­
tu i potęgi państwowej. Natomiast z 
niepokojem patrzymy na ujawnione 
próby podważania jedności szere­
gów demokratycznych oraz tenden­
cyjne pomniejszanie zdobyczy demo­
kracji przez niektóre grupy prawi- 
cowe."Z oburzeniem przyjęliśmy wia­
domości o rozłamie dokonanym w 
ruchu ludowym. Przyjrzyjmy się, 
kto popiera rozłam i komu idzie on 
na rękę. Idzie on na rękę wysadzo­
nej z siodła dowrześniowej elicie re­
akcji, mieszczańskiej kołtunerii i 
wszelkiego rodzaju wstecznictwu, 
którym ządza odzyskania utracone­
go kapitału, majątków ziemskich i 
władzy przesłoniła palące potrzeby 
całego narodu i kraju. Jak widzimy, 
wybitnie sprzyjającą j?olę dla oży­
wienia działalności tych sił odegrało 
nowopowstałe Polskie Stronnictwo 
Ludowe. W szeregi tego stronnictwa 
masowo wcisnęły się elementy nie 
mające mc wspólnego z ruchem 
chłopskim, którym obce są potrzeby 
wsi, a które zręcznie wy korzy stują 
magię nazwisk, by pod ich przy­
krywką rozsadzić od wewnątrz obóz 
demokracji. Lecz trzeźwy chłop pol­
ski nie da się zepchnąć z prawdziwej 
drogi chłopskiej, po której kroczy 
Stronnictwo Ludowe (oklaski).

Wierzymy, że wszyscy chłopi i 
działacze ruchu ludowego, kiórym 
dobro chłopa, wsi, narodu i państwa 
polskiego leży na sercu, otrząsną się 
z wpływów reakcyjnych elementów 
w PSL i skupią się pod zielonym 
sztandarem Stronnictwa Ludowego, 
mającego tak ogromne zasługi i zdo­
bycze zarówno w walce o wyzwole­
nie Polski, jak w przeprowadzeniu 
reform społecznych i odbudowy wsi 
i kraju. Musimy zdać sobie sprawę z 
tego, do czego mógłby doprowadzić 
rozłam, gdyby się on utrzymał dłu­
go. Doprowadziłby on najpierw do 
szczucia i przeciwstawiania chłopa 
chłopu, następnie do skłócenia chłopa 
z robotnikiem—w rezultacie do roz-

Odbudowa
W ciągu 5 lat wojny hitlerowscy 

faszyści trzykrotnie przeprowadzali 
akcję niszczenia Warszawy. Pierw­
sza akcja odbyła się we wrześniu 
1939 r., gdy od bomb i pocisków ar­
tyleryjskich legły w gruzach dzie­
siątki domów i spalono szereg ulic. 
Następny cios zadano Warszawie w 
1943 r., podczas likwidacji ghetta, 
gdy zniszczono całą dzielnicę żydow­
ską. Trzeci etap — to akcja niemiec­
ka podczas powstania w 1944 r. i po 
nim. Planowo były wysadzane w 
powietrze dom za domem, ulica za 
ulicą. Toteż, gdy w styczniu 1945 
roku Warszawa została oswobodzo­
na, pierwsze wiadomości, jakie na­
deszły ze stolicy, brzmiały: „War­
szawy nie ma!“. I rzeczywiście, na 
przestrzeni wielu kilometrów były 
tylko ruiny i zgliszcza.

Mylili się jednak hitlerowcy, gdy 
sądzili, że Warszawy już nie będzie. 
Cały naród polski uznał za naturalną 
i słuszną decyzję rządu o tym, że 
Warszawa pozostanie stolicą Polski 
i że należy ją odbudować.

Pierwszym zadaniem władz było 
rozminowanie; dopiero potem można 
było przystąpić do liczbowego usta­
lenia zniszczeń i do inwentaryzacji.

Według danych Biura Odbudowy 
Stolicy w Warszawie zniszczono cał­
kowicie 10455 domów; 3881 domów 
poważnie zniszczono, lecz nadają się 
one do kapitalnego remontu. Nie­
znacznym uszkodzeniom uległo oko­
ło 2200 budynków. Nieuszkodzo­
nych budynków pozostało 7032. 
Straty wynoszą 9 miliardów 750 mi­
lionów złotych w przedwojennej 
walucie.

Co zrobiono w ciągu ubiegłego ro­
ku dla odbudowy stolicy?

W pierwszym rzędzie wysiłki 
władz były skierowane na odbudowę 
urządzeń użyteczności publicznej.

Uruchomiona elektrownia posiada 
moc 47 tys. kilowatów, tj. połowę 
mocy przedwojennej. Obejmuje ona 
na razie 3210 posesji. Gazownia 
wytwarza dziennie około 30 tys. m5 
gazu, tj. 15% produkcji przedwojen­
nej. Do sieci gazowej włączono oko­
ło 6 tys. mieszkań. Wodociągi daóą 
około 40 tys. m3 wody w ciągu do­
by, tj. 30% ilości przedwojennej. 
Oprócz wodociągów uruchomiono 8 
studzien artezyjskich, których przed 

bicia żywotnych sił narodu, do za­
traty olbrzymiej energii twórczej na 

•wzajemne zwalczanie się i do osła­
bienia obozu demokracji.

Z całą stanowczością piętnujemy 
bandytów spod znaku NotZ, Którzy 
jeszcze dziś zza węgia strzelają ao 
ludzi za to, że ludzie ci gioszą i re­
alizują jedność narodową i spra- 
wiecuiwosc społeczną. Niech me 
mysią ci banuyci, ze tym zastraszą 
mmony. DoczeKamy się cnwiii, Kie­
dy zapanuje spoKoj dia rzetelnej 
pracy naa odbuaową życia w kraju.

Ruch ludowy na ucnodzstwie od 
początku konsekwentnie kroczy i 
pojazie do końca pod zielonym sztan­
darem Stronnictwa Ludowego w 
ścisiym sojuszu z robotnikiem. Tę 
zasadę bowiem wypróbowaliśmy w 
biedzie, scementowansmy ją wopoi- 
nie przelaną krwią na polach walk 
z okupantem. Zrosiliśmy wspómą 
krwią ziennę odebraną ouszarmKum 
(oklaski). Razem stawiamy czeto 
czarnej reakcji, czasami kosztem ży­
cia wiasnego. Razem tez pójdziemy 
do ostatecznego zwycięstwa nad re­
akcją w imię lepszego jutra świa­
ta pracy.

Drodzy Rodacy!
W przededniu powrotu Waszych 

braci i sióstr z emigracji zwracam 
się do Was z gorącym apelem, tym 
razem nie tylko w imieniu chłopow, 
ale wszystkich uchodźców, abyście 
przyjęli powracających uchodźców 
po bratersku i życzliwie (oklaski). 
Wracam do nich z przekonaniem, że 
te Wasze oklaski są dowodem Wa­
szej życzliwości (oklaski). Zatem z 
radością mogę zapewnić ich, iż 
pierwsze trudności przy urządzeniu 
się i zagospodarowaniu będzie ła­
twiej pokonać dzięki bratniej pomo­
cy rodaków.

Na zakończenie z całego serca ży­
czę Kongresowi owocnych obrad dla 
dobra wsi i kraju. Niech żyje Stron­
nictwo Ludowe! Niech żyje sojusz 
chłopsko-robotniczy !

Warszawy
wojną w Warszawie w ogóle nie by­
ło. Do sieci wodociągowej włączono 
4198 posesji.

Szczególną uwagę zwrócono na od­
budowę transportu i uporządkowa­
nie ulic.

Wyremontowano 171 tys. m2 je­
zdni, 117 tys. m2 chodników, wywie­
ziono około 350 m3 gruzu, zburzono 
przeszło 1 milion m3 budynków, gro­
żących zawaleniem.

W miarę oczyszczania ulic urucha­
miano komunikację tramwajową. 
Dotychczas odbudowano 168 km to­
rów, linii tramwajowych jest 11, 
wozów tramwajowych około 100.

W ostatnich dniach uruchomiono
2 linie trolejbusowe, na których kur­
sują trolejbusy, ofiarowane Warsza­
wie przez ZSRR. W związku z uro­
czystym otwarciem tych linii pre­
zydent Warszawy Tołwiński przesłał 
generalissimusowi Stalinowi depeszę 
z podziękowaniem.

Mniej osiągnięto w dziedzinie od­
budowy domów mieszkalnych. Ogó­
łem w ciągu 1945 r. wyremontowa­
no całkowicie 210 gmachów o kuba­
turze 137 tys. ms; w remoncie znaj­
dują się budynki o kubaturze
3 min. 361 tys. m3. Ukończono re­
mont 31 budynków szkolnych, 11 
szpitalnych na 3 tys. łóżek, 7 kościo­
łów i oddano je do użytku publicz­
nego. Odradzają się zakłady przemy­
słowe stolicy. Pracują już fabryki 
Braci Borkowskich, Ursus, E. We­
del i in. Czynne są cztery teatry, 
opera, kina. Uruchomiono uniwersy­
tet i politechnikę. Budżet odbudowy 
Warszawy na 1946 rok wynosi 3 mi­
liardy 900 min. złotych. W pierv/- 
szym rzędzie będzie on wydatkowa­
ny na odbudowę domów mieszkal­
nych na Mokotowie, na Saskiej Kę­
pie, Żoliborzu, Bielanach itd. W roku 
bieżącym wykończony będzie most 
im. Poniatowskiego. Poza tym w 
dalszym ciągu trwać będą prace 
przy rozbiorze zniszczonych budowli 
i wywożeniu gruzów. Gruzy zużywa 
się przy pracach związanych z regu­
lacją Wisły.

W Warszawie jest obecnie przeszło 
400 tys. mieszkańców, znajdują się 
tam wszystkie ministerstwa i urzędy 
centralne, redakcje prawie wszyst­
kich gazet, poselstwa zagraniczne.

Warszawa żyje.
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Pierwsze wyniki walki 
o usprawnienie transpurtu

Straty wojenne naszego taboru kolejo­
wego w jednostkach całkowicie zniszczo­
nych i nie nadających się do użytku wyno­
siły 75 proc, parowozów, E5 proc, wagonów 
osobowych, 94,5 proc, wagonów towaro­
wych, 10.059 kilometrów linii kolejowych, 
45 proc, mostow kolejowych. Zniszczeniu 
uległo 3,841 parowozów, 10.219 wagonów 
osooowych, 149.823 wagonów towarowych. 
Suma strat w dziedzinie kolejnictwa wy­
nosi 9.820.255.000 złotych według kursu 
przedwojennego.

Po roku ofiarnej i wytężonej pracy ko­
lejarzy i pracowników kolejnictwa polskie­
go stan ten uległ niejaKiej poprawie. W 
porównaniu jednak ze stanem przedwojen­
nym znajdujemy się i długo jeszcze znaj­
dować się będziemy daleko w tyle. Na 
5.6U0 parowozow, jakie mieliśmy przed 
wojną przy li.OUO km linii kolejowych, 
posiadamy obecnie 2.236 parowozow, przy 
czym linie nasze wskutek przyłączenia 
ziem zachodnich wzrosły do 2U UUU km 
Wagonów osobowych posiadaliśmy 11.000 
— obecnie mamy ich 3.034. Wagonów to­
warowych mieliśmy 160.U0U — obecnie ma­
my 91.564.

Oto podstawowa przyczyna tego zjawi­
ska, które min. Minc określił jako „wą­
skie gardło“ naszej, gospodarki.

A >y wypełnić zasadnicze luki w naszym 
taoorze kolejowym, Zjednoczenie Przemy­
słu Taboru Kolejowego opracowało plan 
gospodarki na rok 1946. W kraju istniały 
3 fabryki parowozów przed wojną: H. 
Cegielskiego w Poznaniu, Fabryka .Loko­
motyw w Chrzanowie i Fabryka Parowo­
zów w Warszawie. Dwie pierwsze z tych 
fabryk ocalały, natomiast ostatnia została 
zupełnie zniszczona. Obecne możliwości 
produkcyjne dwóch naszycn fabryK wyno­
szą 8 lokomotyw miesięcznie. W r 1946 
plan przewiduje wyprodukowanie 207 pa­
rowozów, z tym, że produkcja w ostatnich 
trzech miesiącach wynosić będzie 25 sztuk 
miesięcznie. Uzyskanie wzrostu produkcji 
parowozów w roku następnym uzależnione 
jest ścisłe od otrzymania niezbędnych su 
rowców. Zniszczona fabryka Parowozów 
w Warszawie jest w trakcie odbudowy i 
przypuszczalnie w połowie bieżącego roku 
bęuzie zdolna produkować 5 kotiow paro­
wozowych miesięcznie. Na Ziemiach Od­
zyskanych, w Elblągu, znajduje się wiel­
ka fabryka parowozow. JeanaK na razie 
ze względu na wielkie zniszczenia urucho­
mienie tej fabryki jest niemożliwe.

Wagony osobowe wyrabiane były u nas 
w następujących fabrykach; H. Cegiel­
skiego w Poznaniu, Lilpopa w Warszawie; 
w mniejszych ilościach wykonywano wa­
gony specjalne w fabryce Zieleniewskiego 
w Sanoku i w Wytwórni Mostów i Wa­
gonów w Chorzowie. Ze względu na wiel­
kie zniszczenia w tych zakładach produk­
cja wagonów osobowych zostanie w nich 
rozpoczęta w połowie bieżącego roku.

Plan produkcji wagonów towarowych 
przewiduje w b. roku 21.000 wagonów. 
Udział w tej produkcji wezmą przede 
wszystkim największa w Europie obecnie 
uruchomiona Państw. Fabryka Wagonów 
we Wrocławiu (dawn. Linke-Hoffman), 
Zakłady Ostrowieckie w Ostrowcu, Fabry­
ka Wagonów w Jeleniej Górze i Fabryka 
Mostów i Wagonów w Chorzowie. W 
styczniu ma być wyprodukowane 200 wa­
gonów, w ostatnich dwóch miesiącach 1946 
roku produkcja miesięczna wyniesie 1.500 
wagonów.

Plan budowy taboru kolejowego wiąże 
się ściśle z planem hutnictwa. Jego 
wykonanie uwarunkowane jest dostawą 
niezbędnych surowców i wykonaniem prze­
widzianej ilości zestawów kołowych do wa­
gonów przez hutę „Pokój“, która specjal­
nie jest nastawiona na tego rodzaju pro­
dukcję.

Że ten plan oparty jest na realnych 
możliwościach, świadczy ciągły wzrost 
produkcji taboru kolejowego w roku ubie­
głym. I tak np. w listopadzie ub. roku 
wartość produkcji taboru kolejowego wy­
nosiła 74,5 miliona zł. i przekroczyła o 58 
procent wartość produkcji w październiku.

Na stan poważnego kryzysu w naszym 
transporcie kolejowym złożył się poza 
niedostatkiem taboru także cały szereg in­
nych przyczyn. Działał tu między innymi 
ogólny spadek wydajności pracy po woj­
nie, pozostały po okupacji nawyk do mar­
notrawienia paliwa i taboru, działał poza 
tym sabotaż elementów reakcyjnych, pra­
gnących przy pomocy potęgowania trud­
ności gospodarczych w kraju wywołać nie­
zadowolenie ludności.

Wynik tych wszystkich trudności był ta­
ki, że w chwili, gdy na hałdach naszych 
kopalni znajdowały się nieprzebrane ilości 
węgla, miasta i wsie cierpiały na niedosta­
tek paliwa, fabryki nie mogły rozwijać 
całej mocy swej zdolności produkcyjnej, 
piętrzyły się trudności w dostarczaniu 
żywności do miast i towarów przemysło­
wych do wsi.

Dla przezwyciężenia tych trudności po­
wołana została w listopadzie ub. r. Nad­
zwyczajna Komisja Rządowa dla Uspraw­
nienia Transportu pod przewodnictwem 
min. Minca. Wyniki pracy Nadzwyczajnej 
Komisji okazały natychmiastowy wpływ 
na sytuację na tym najtrudniejszym odcin­
ku naszej gospodarki. Już w listopadzie 
koleje wykonały plan przewozów na po­
trzeby gospodarcze kraju i na eksport w 
104,8 proc. Liczba wagonów towarowych, 
załadowanych przesyłkami ogólno-gospo- 
darczymi na potrzeby kraju, wyniosła 
188.357. Uruchomiono dla tych przewozów 
14.032 pociągi towarowe.

Ogółem Polskie Koleje Państwowe prze­
wiozły w listopadzie 1.582.937 ton węgla, 
w tym na eksport 604.439 ton, dla prze­
mysłu 534.293, na własne potrzeby 
PKP — 379.426, dla ludności miast i 
wsi — 48.946, dla wojska 15.833 tony.

Średni dzienny załadunek węgla wynosił 
w listopadzie 52.766 ton, w giudniu zaś 
podniósł się do wysokości ok. 85.000 ton, 
z czego na dyrekcję katowicką przypada 
do 60.000 dziennie.

Od 1 do 15 grudnia przewieziono magi­
stralą Śląsk—Gdynia do portu w Gdyni 
1.488 wagonów węgla eksportowego dla 
ZSRR i Szwecji (29.500 ton), oraz do 
portu w Gdańsku 516 wagonów (10.100 
ton). Ponadto dostarczono tym szlakiem 
418 wagonów koksu (7.366 ton) i 51 wa­
gonów cementu.

W tym samym okresie z wybrzeża w 
głąb kraju przewieziono magistralą 
2.731 wagonów towarów, w tym 1.101 
wagonów towarowych UNRRA, 971 wago­
nów rudy, 173 — złomu, 151—celulozy itd.

W listopadzie PKP przewiozły 12,2 mi­
liona pasażerów, w tym 760.000 repa­
triantów i przesiedleńców. Kursowały 
1.144 pociągi osobowe na dobę.

Miesięczny wpływ PKP z przewozu 
osób, bagażu i towarów wyniósł 556 mi­
lionów złotych.

Można śmiało powiedzieć, że decydują­
ce znaczenie w przezwyciężeniu trudności 
w transporcie odgrywa entuzjazm i ofiar­
ność kolejarzy. Największą ofiarność wy­
kazują kolejarze śląscy.

Tak np. doceniając znaczenie pospiesz­
nej wysyłki węgla poza teren dyrekcji 
katowickiej, potraktowali oni minione 
święta Bożego Narodzenia jako święto 
pracy i pracowali normalnie, jak w dni 
robocze, dając krajowi w upominku świą­
tecznym 90 tysięcy ton węgla.

Kolejarze dyrekcji katowickiej przepra­
cowali również wszystkie niedziele jak 
dniówki normalne.

Dzięki tej pracy świątecznej zlikwido­
wano wszelkie zaległości w wysyłce 
transportów węglowych

Dzięki tej pracy w grudniu — po raz 
pierwszy — załadunek węgla większy 
był, aniżeli wydobycie, i wynosił 
3.080.000 ton. Znalazło to natychmiasto­
wy oddźwięk w kraju: w sprzedaży deta­
licznej ceny węgla snadły w grudniu od 
40 do 45 ’/o.

Oto niektóre przykłady grudniowych 
osiągnięć kolejarzy i robotników.

Kolejarze śląsko-dąbrowscy osiągnęli w 
grudniu 115 proc, planu.

Zjednoczenie Przemysłu Węglowego w 
Dąbrowie Górniczej wykonało plan zała­
dowania i wysyłki węgla w 113 procen­
tach.

Zjednoczeń4« Krakowskie osiągnęło 100 
procent planu.

C'elem pogłębienia procesu usprawnienia 
naszego transportu pracownicy kolei roz­
winęli szeroką akcję współzawodnictwa 
pracy. Pierwsi stanęli do współzawod­
nictwa kolejarze Łodzi.

Haslo współzawodnictwa, rzucone przez 
kolejarzy łódzkich, podchwycili kolejarze 
Śląska. Zawarta została umowa między 
kolejarzami obu dyrekcji i specjalna ko­
misja będzie rozstrzygać 15-go każdego 
miesiąca, która z dyrekcji osiągnęła lep­
sze wyniki pracy.

Umowa o współzawodnictwie zawiera 
następujące punkty:

1 ) podnieść i utrzymać dyscyplinę na 
kolei,

2) wypełnić w 100 proc, plan spływu 
węgla, .

3) przejść na pracę według rozkładów 
jazdy,

4) zastosować w całej dyrekcji plano­
wanie pracy i codzienną kontrolę wypeł­
nienia planu,

5) nie dopuszczać do uszkodzeń,
6) zlikwidować nadużycia i kradzieże na 

kolejach.
Do współzawodnictwa przystąpili rów­

nież kolejarze ziem zachodnich.
Na plenarnym posiedzeniu Zarządu 

Okręgowego Związku Zawodowego Kole­
jarzy we Wrocławiu zapadła uchwała o 
wszczęciu współzawodnictwa między ko­
lejarzami DOKP Wrocław i DOKP 
Szczecin — o lepsze wyniki w dziale 
usprawnienia transportu kolejowego.

W inicjowanym współzawodnictwie cho 
dzić będzie przede wszystkim:

1) o budzenie inicjatywy mas kolejar­
skich w wysuwaniu konkretnych wnio­
sków dla usprawnienia kolejnictwa, wnio­
sków natury zarówno techniczno-facho- 
wej jak i administracyjno-organizaeyjnej;

2) o jak najściślejsze, punktualne sto­
sowanie się do rozkładów jazdy pociągów 
pasażerskich i towarowych;

3) o jak najskuteczniejszą walkę z nad­
użyciami, łapownictwem i innymi ujem­
nymi zjawiskami, które hamują zdrowy 
rozwój naszego kolejnictwa, oraz

4) o usprawnienie aparatu łączności 
między stacjami i oddziałami a dyrekcją.

Komunikaty Nadzwyczajnej Komisji 
Rządowej o wynikach współzawodnictwa 
świadczą dobitnie o tym, jaki jest zasięg 
tego wielkiego wysiłku robotników w kie­
runku usprawnienia transportu.

Pierwszy etap współzawodnictwa kole­
jarzy dyrekcji łódzkiej i katowickiej upły­
wa 15 stycznia. Ta z dyrekcyj, która 
osiągnie lepsze wyniki w zakresie uspraw­
nienia transportu, otrzyma celem premio­
wania najpracowitszych kolejarzy nagro­
dę Ministerstwa Komunikacji w sumie 
250.000 zł.

Najważniejszym osiągnięciem na tere­
nie dyrekcji łódzkiej było w grudniu 
stworzenie zapasu węgla w parowozow­
niach w ilości 6.000 ton.

Plan spływu węglarek wypełniono w 
stu procentach, za co nagrodzono pra­
cowników dodatkową premią w łącznej 
wysokości 450.000 zł.

Z dyrekcji katowickiej przyjęto 757 po­
ciągów węglowych (o 193 więcej niż w 
listopadzie), przerzucono tranzytem 498 
pociągów (o 146 więcej niż w listopa­
dzie).

Warsztaty łódzkie dokonały 5.855 na­
praw parowozów (o 250 więcej niż w li­
stopadzie) i 5.944 naprawy wagonów (o 
1.098 więcej niż w listopadzie).

Os ągnięcia transportu 
morskiego

O znaczeniu transportu morskiego za­
równo dla naszego handlu zagranicznego, 
jak, w chwili obecnej, przede wszystkim 
dla przyjmowania transportów UNRRA i 
dla eksportu węgla pisano już wiele.

W numerze dzisiejszym, informując czy­
telników o stanie naszego transportu ko­
lejowego i samochodowego, pragniemy ich 
również zaznajomić z osiągnięciami na­
szego transportu morskego w ostatnich 
miesiącach.

Straty nasze w tej dziedzinie transportu 
były również olbrzymie. Mimo, że prawie 
cała polska flota handlowa opuściła Bał­
tyk przed rozpoczęciem wojny, straty, ja­
kich doznała, przekraczają 50 procent jej 
stanu z dnia 31 sierpnia 1939 roku. Wy­
pełniając po bratersku zadania transpor­
tu wojsk alianckich utonęło wskutek dzia­
łań wojennych 15 statków handlowych, 
ogólnej pojemności 60.000 T.R.B., w tym 
m/s Piłsudski, m/s Chrobry, s/s Paderew­
ski.

7 mniejszych statków, ogólnej pojemno­
ści 4.631 T.R.B., oraz 8 statków, będących 
w budowie, o ogólnej pojemności 18.600 
T.R.B., zajęli Niemcy. Poza tym uległo 
zniszczeniu wzgl. zabrane zostało przez 
Niemców 20 holowników portowych i ra­
towniczych, 14 trawlerów, 38 lugrów mo­
torowych, 221 kutrów motorowych, 92 ło­
dzie motorowe, 864 łodzie wiosłowo-żaglo- 
we.

Ta część floty handlowej, która zdołała 
opuścić nasze porty i znajdowała się w 
czasie wojny w portach krajów sprzymie­
rzonych, nie wróciła jeszcze na ogół do 
portów macierzystych. Opóźnienie powrotu 
spowodowała szkodliwa działalność reakcji 
polskiej, a także to, że flota ta uzupeł­
niała podczas wojny swe załogi maryna­
rzami obcej narodowości.

Olbrzymie trudności piętrzyły się i pię­
trzą się po dzień dzisiejszy przed naszym 
transportem morskim z powodu zniszcze­
nia dokonanego w naszych portach.

Mimo wszystkie te trudności, dzięki 
ofiarnej pracy naszych robotników porto­
wych i dzięki wielkim wysiłkom Minister­
stwa Żeglugi, jak również Biura Odbudo­
wy Portów—dokonano już poważnej pracy 
nad uruchomieniem naszych portów, szcze­
gólnie Gdańska i Gdyni.

W samej tylko Gdyni w miesiącu grud­
niu ub. roku weszło do portu 101 statków 
morskich o poj. 162.274 NRT, wyszło zaś 
119 statków o poj. 157.148 NRT. W porów­
naniu z listopadem, kiedy zanotowano na 
wejściu 82 statki o poj. 105.491 NRT, na 
wyjściu 75 statków o poj. 86.352 NRT, 
ruch portowy znacznie się zwiększył.

Statków z repatriantami przybyło w 
grudniu 36, przywiozły one łącznie ponad 
20.000 osób.

Co się tyczy kolejności bander, to na 
pierwszym miejscu znalazła się bandera 
angielska. Wprawdzie przybyło pod tą 
banderą tylko 12 statków, ale tonaż ich 
wynosił 48.630 ton. Za wyjątkiem jednego 
niewielkiego, były to wyłącznie duże trans­
portowce UNRRA, przywożące samocho­
dy. Na drugie miejsce wysunęła się ban­
dera „aliancka C“. Pod tą banderą pły­
wają statki poniemieckie i przywożą de 
portów polskich repatriantów. W gruaniu 
przybyło 26 takich statków o tonażu 44.560 
NP-T. Trzecie miejsce zajmuje bandera 
amerykańska — 8 statków o tonażu 
.34.290 NRT Były to wyłącznie statki ty­
pu „Liberty“ o jednakowej prawie pojem­
ności 4.380 ton, dowożące do nas towary 
UNRRA.

Ogółem od dnia uruchomifenia portów w 
Gdyni i Gdańsku do chwili obecnej weszło 
do portu gdyńskiego 550 statków o tonażu 
500.000 NRT., a do portu gdańskiego 360 
statków o tonażu 300.000 NRT. Statki 
przybywają pod banderami v10-ciu państw.

Z danych Urzędu Celnego wynika, że 
poza krajami nadbałtyckimi: Związkiem 
Radzieckim, Szwecją, Finlandią, Danią i 
Norwegią rozpoczęliśmy już wymianę to­
warową droga morską z krajami poza­
europejskimi.

Do dnia 1 gmdnia wywieźliśmy przez 
Gdynię i Gdańsk ogółem 402.110 ton wę­

gla i koksu, z czego do ZSRR 173.018 ton, 
do Szwecji 137.444 tony, do Finlandii 
84.141 ton, do Norwegii 3.844 tony i do 
Danii 3.662 tony. Ponadto wywieźliśmy do 
Związku Radzieckiego niewielkie ilości ce­
mentu i sody.

O ile eksport nasz przedstawia się 
dość jednostronnie, ograniczając się wy­
łącznie nieomal do węgla, o tyie na im­
port składają się różnorakie artykuły. Do 
dnia 1 grudnia przywieźliśmy przez porty 
z Rosji 6.932 tony fosforytów i 250 ton az­
bestu, z Finlandii 14.073 tony celulozy i 
4.007 ton papieru, z Norwegii 2.450 ton 
fosforytów i 2.000 ton śledzi i z Danii 
403 tony masła i 35 ton szprotów.

Ze Szwecji przywieźliśmy 88.742 tony to­
warów. Były wśród nich przede wszyst­
kim: ruda zelazna w ilości 81.130 ton, ce­
luloza — 2.550 ton, części wagonów — 3.200 
ton, dalej garbniki, przetwory chemiczne, 
wyroby metalowe, maszyny i wiele innych 
artykułów.

Do krajów pozaeuropejskich na razie nic 
nie wywozimy, natomiast przywieźliśmy 
7.484 tony saletry z Chile, 9.073 tony fos­
forytów z Marokko, 2.570 ton ziarn pal­
mowych z Afryki Zachodniej i 898 ton 
bawełny z Egiptu.

Statystyką powyższą nie objęte sa do­
stawy w ramach UNRRA. Jako kraje po­
chodzenia towarów w tych dostawach fi­
gurują: Stany Zjednoczone A. P., Ka­
nada, Brazylia, Anglia i Szwecja.

ÜübUdOWd i 
zegiUji

Mówiąc o naszych wysiłkach w dziedzi­
nie odbudowy transportu i jego rozbudowy, 
należy też poświęcić kilka słów transpor­
towi rzecznemu, którego rola w naszej 
gospodarce transportowej będzie systema­

tycznie wzrastała, a to dzięki uzyskaniu 
tak dogodnego i ważnego szlaku rzeczne­
go, jakńn jest spławna rzeka Odra.

Przed wojną drogi wodne nie były przez 
nas ani należycie utrzymane, ani też wy­
zyskane w dostatecznym stopniu, Dość za­
znaczyć, że na ogólnej długości naszych 
dróg wodnych — 6 250 km — przewieź­
liśmy w r. 1936 zaledwie 725.000 ton róż­
nego rodzaju ładunków towarowych, gdy 
tymczasem w Niemczech przewozy drogą 
wodną, której długość wynosi 12.300 km 
osiągnęły w tym czasie 116.000.000 tom 
A więc przy niespełna dwukrotnie więk­
szej długości dróg wodnych przewozili 
Niemcy nimi 160 razy więcej towaru.

Główną tego przyczyną było zaniedbanie 
i nieuregulowanie szlaków, które uniemoż­
liwiało lub utrudniało regularną i normal­
ną żeglugę. Na ogólną bowiem długość 
14.603 km naszych dróg wodnych zaledwie 
45u/o można było zaliczyć do nadających 
się do żeglugi.

Tymczasem rola transportu rzecznego 
może być bardzo wielka, szczególnie dla 
handlu zamorskiego, dla transportu węgla, 
zboża, drzewa, produktów naftowych i in­
nych. Szczególnie w naszych obecnych wa­
runkach, przy niesłychanym sparaliżowa­
niu naszych arterii transportowych przez 
działania wojenne, znaczenie odbudowy 
transportu rzecznego ma bardzo istotne 
znaczenie.

W dziedzinie wyzyskania dróg wodnych, 
podobnie jak i na innych odcinkach nasze­
go życia, rok ubiegły przeszedł pod zna­
kiem usuwania zniszczeń, utrudniających 
podjęcie normalnej pracy. Bilans tego ro­
ku jest niewątpliwie pokaźny. 2.000 km 
dróg wodnych oczyszczono z przeszkód dla 
żeglugi, usunięto z nurtów rzek 42 znisz­
czone mosty na Wiśle, 12 na Odrze i 11 
na systemacie bydgoskim, nie mówiąc już 
o pracach związanych z wydobywaniem 
zatopionego taboru rzecznego, obwałowa­
niem, zabezpieczeniem etc. ‘

Przewozy na drogach wodnych wykazu­
ją już pewne ożywienie. W listopadzie
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Sytuacja w transpor­
cie samochodowym

Stan motoryzacji naszego kraju był 
przed wojną bariizu niski. Polska była jed­
nym z krajów najbardziej zacofanych pod 
względem ilości samochodów, szczególnie 
samocnodow ciężarowych. Mieliśmy też 
najgorsze drogi i szosy automobilowe. 
„Polskie drogi“ miały smutną sławę.

W wyniku działań wojennych zniszczono 
w Polsce dróg: państwowych — 3.758 km, 
wojewódzkich — 4.329 km, powiatowych— 
8.352 km i gminnych — foo km. Łącznie 
ponad 40 procent stanu drog przedwojen­
nych uległo zniszczeniu. Jeśli zas chodzi 
o park samochodowy, to utraciliśmy go w 
caiych 100 procentach.

Park samocnodowy, znajdujący się obec­
nie w Polsce, a pochodzący ze zdobyczy 
wojennych łub samochodów otrzymanych 
od ZSRR i UNRRA, jest jeszcze o wieie 
mniejszy, aniżeli przedwojenny, przy czym 
zadania transportu samochodowego wzros­
ły niepomiernie w stosunku do sytuacji 
przedwojennej. Przed transportem samo­
chodowym stoją obecnie bardzo poważne 
zadania gospodarcze. Nasze kolejnictwo 
walczy z trudnością o wykonanie oiorzy- 
mich zaaań w dziedzinie transportu węgla 
i towarow przemysłu ciężkiego, w dziedzi­
nie rozładowania i załadowania składnic 
portowych, w dziedzinie przewozu repat­
riantów ich majątku; zadania związane 
z aprowizacją i przemysłem lekkim, z do­
starczeniem nawozow i towaruw przemys­
łowych na wieś oraz żywności ze wsi do 
miasta powinien wypełniać przede wszyst­
kim transport samochodowy. Z zagadnie­
niem transportu samochodowego w dużym 
stopniu wiąze się sprawa oubudowy na­
szycn miast, a przede wszystkim W arsza- 
wy.

Dla skoncentrowania wszystkich zagad­
nień motoryzacji w jednym ręku powołany 
został do życia Państwowy Urząd Samo­
chodowy (PUS). Działalność jego pozwala 
zorientować się, w jakim kierunku rozwi­
nie się motoryzacja. PUS ustala też zasady 
ogólnej polityki motoryzacyjnej i kieruje 
przedsiębiorstwami, stanowiącymi poszcze­
gólne człony gospodarki samochodowej.

Jego poszczegome resorty obejmują ca­
łokształt zagadnień automobilowych.

Państwowe Zakłady Samochodowe po­
siadają na razie 7 warsztatów: w Gliwi­
cach, Warszawie, Poznaniu, Łodzi, Solcu 
Kujawskim, Gdyni i Płocku, w których 
przeprowadza się generalne remonty i re­
nowacje. W zakładacn tych zatrudnionych 
jest ponad 4 tys. pracowników.

W ramach PUS-u uruchomione jest 
również samodzielne przedsiębiorstwo: 
Państwowa Komunikacja Samochodowa. 
Posiada ono szereg linii, na których kur 
sują autobusy.

Dla celów specjalnych, np. dla pomocy 
przy zbieraniu świadczeń rzeczowych, 
przy akcji osiedleńczej i repatriacyjnej, 
zorganizowana jest Centralna Kolumna 
Transportowa Rządu. Kolumna ta wyko­
nała klkanaśeie milionów samochodo- 
kiłemetrów i kilkadziesiąt milionów tono- 
kilometrów, a obroty jej wyniosły ok. 100 
milionów zł.

Jedno z przedsiębiorstw państwowych 
zajmuje się dostarczeniem na rynek części 
zamiennych i ich sprzedażą. Jest to swego 
rodzaju centrala handlowa, która realizuje 
pod względem komercyjnym prace fabryk 
automobilowych i ma utrzymywać kontakt 

Rezolucja, uchwalona na Nafto­
wej Konferencji Technicznej w r. 
ub., stwarza podwaliny dla nowej 
ery przemysłu naftowego.

„Jeżeli ustalony na tej konferencji 
program w erceń poszukiwaw­
czych — czytamy w miesięczniku 
„Nafta“ — oraz podniesienia stanu 
technicznego istniejących kopalń, 
jak również program gazyfikacji 
złóż ropnych zostaną zrealizowane, 
to prace te, rozłożone na rok 1946 i 
1947, zabezpieczą krajowi potrzebne 
produkty naftowe. Pomyślne do- 
wiercenie nowych złóż naftowych 
może zmienić fizjonomię naszego 
przemysłu i zaopatrzyć całkowicie 
kraj w paliwo płynne“.

Dla ułatwienia pracy władzom 
górniczym utworzono Komisję Urzą­
dzeń Kopalnianych i Narzędzi ‘Wiert­
niczych w Polskim Komitecie Nor­
malizacyjnym. W chwili obecnej, 
kiedy musimy uzupełnić wywiezio­
ny i zniszczony sprzęt wiertniczy, 
prace normalizacyjne nabierają spe­
cjalnego znaczenia.

Na przełomie roku 1944 i 1945 za­
łożono w kraju Instytut Naftowy, 
jako pierwszą w odrodzonej Polsce 
tego rodzaju instytucję. Instytut 
opracowuje problemy, które są 
realizowane przez przemysł. Jest 
więc mózgiem przemysłu naftowego. 
Prace tak^e, jak terenowe badania 
geologiczne, rozwiązywanie proble­
mów eksploatacyjnych, opracowanie 
podstaw odbudowy górniczej złóż 
ropy, gazyfikacji tych złóż, badanie 
strat lekkich węglowodorów przy 
magazynowaniu i transporcie ropy, 
analiza gazów i nawiercanych wód, 
badanie warunków wierceń, stwo­
rzenie biblioteki naftowej, wydaw­
nictwo „Nafty“ i prowadzenie staty­
styki naftowej — świadczą o pięk­
nych osiągnięciach tej instytucji.

Analizując długie szeregi cyfr, 
opublikowane przez Wydział Plano- 
wo-Ekonomiczny Centrali Produk­
tów Naftowych w Krakowie, a do­
tyczące sytuacji krajowego rynku 
naftowego w listopadzie, stwierdza­
my przede wszystkim coraz lepsze 
zaspakajanie potrzeb kraju, wyka­
zujące stałą poprawę z miesiąca na 
miesiąc.

W październiku rynek krajowy 
otrzymał ze wszystkich rozporzą­
dzanych źródeł o 20 proc, więcej 
produktów naftowych n±ż we wrze­
śniu, a w listopadzie znowu o 29 
proc, więcej niż w październiku 
(22.260 ton).

Gdy we wrześniu zaspokojono za- 1 
ledwie 25 proc, zgłoszonych potrzeb, 
w październiku Centrala Produktów 
Naftowych pokryła 37 proc, zapo- J 
trzebowania, a w listopadzie 40,4 h 
proc. i

Resztę naszego zapotrzebowania 1 
w nafcie zaspakajamy dotychczas z 
importu.

Największą pozycją przychodową 
był import produktów naftowych ze 
Związku Radzieckiego. Z tego źród­
ła otrzymaliśmy w listopadzie 12.957 ! 
ton, a więc więcej niż z całej pro- I 
dukcji krajowej.

W dostawach radzieckich nadeszło 
6.807 ton benzyny motorowej i lot­
niczej, 2.326 ton nafty, 2 353 tony 
oleju gazowego. Resztę transnortów 
stanowiły oleie: maszynowy, samo- 
chodowy, cylindrowy, turbinowy i 
zimowy lotniczy. L

Ponadto z UNRRA nadeszły, 
3 033 tony benzyny, nafty i oleju ga- * 
zowego.

Zagraniczne produkty naftowe 
magazynowano i eksploatowano w 
Trzebinie i Skawinie (radzieckie) 
oraz w Gdańsku (amerykańskie). 
Nadeszłe transporty oddano natych­
miast na rynek prawie w całości 
(96 proc.).

Oprócz poszukiwania nowych te- . 
renów naftowych planowane jest i 
uruchomienie fabryki paliw synte­
tycznych.

Korzystając z reparacji niemiec­
kich rozpoczynamy budowę pierw­
szej polskiej fabryki benzyny synte­
tycznej w pobliżu Oświęcimia. Urzą­
dzenia fabryki pochodzą ze zdemon­
towanych aparatów i maszyn, przy­
wiezionych z głębi Niemiec. Budowa , 
potrwa 3 lata.

„Za trzy lata — oświadczył Mini- I 
ster Przemysłu Minc — powinniśmy ■ 
w zakresie przemysłu chemicznego 
uruchomić produkcję paliw synte­
tycznych na poziomie 60.000 ton 
rocznie“. ? f

z zagranicą w sprawie dostaw części za­
miennych.

Rozszerzenie planu motoryzacyjnego do 
faktycznych rozmiarów naszych potrzeb 
będzie pchnięciem naprzód wielkiego koła 
odbudowy kraju.

Przeprowadzenie 10-letniego planu mo­
toryzacji wymaga 20 miliardów zł., co 
stanowi równo 2 miliardy rocznie.

W przyszłości poważną pomoc w dzie­
dzinie motoryzacji okaże nam własna fa­
bryka samochodów, jaką mamy otrzymać 
w ramach odszkodowań wojennych. W 
chwili obecnej jednakże nasze potrzeby 
zaspakajamy drogą zakupu zagranicą.

W r. ub. otrzymaliśmy z zagranicy 7.300 
samochodów ciężarowych oraz 500 moto­
cykli. Ponad 5.000 ciężarówe«, częściowo 
używanych, a częściowo nowych, nadeszło 
w ramach dostaw UNRRA, a ponad 2.000 
ze Zw. Radzieckiego.

Z chwilą uporządkowania Wybrzeża In­
dyjskiego w Gdym zapowiedziany jest 
przyjazd 10 statków z samochodami w 
każdym tygodniu, będziemy więc otrzymy­
wali przez pewien czas po 2.000 samocno- 
dów co tydzień. Ogólna liczba samocho­
dów, które mają być nam dostarczone, nie 
jest jeszcze sprecyzowana.

perspektywy 
rzecznej
żegluga holowmeza na dolnej Wiśle oraz 
na drodze wodnej Wisła—Odra ożywiła się 
znacznie, przede wszystkim dzięki ładun­
kom UNRRA, kampanii jesiennej (buraki 
i ziemniaki) i poprawie stanu wody.

W ruchu towarowo-hołowniczym prze­
wieziono 9.360 ton, na statkach towarowo- 
pasażerskich zaś 627 ton ładunków oraz 
24.639 osób. Na górnej Wiśle (na odcinku 
krakowskim) dzięki dobremu stanowi wo­
dy spławiono do Krakowa ok. 9.000 ton 
węgla oraz przewieziono przeszło 12.000 
pasażerów i ok. 62 tony bagażu.

Przewozy na odcinku Koźle — Wrocław

Osiągnięcia w odbudowie 
wodoc ągó w i kanalizacji w stolicy

Zniszczenie Warszawy podczas powsta­
nia 1944 r. i po powstaniu doprowadziło 
zarówno urządzenia centralne Wodociągów 
i Kanalizacji jak ich sieć do stanu ruiny.

Na Stacji Pomp Rzecznych zostały wy­
sadzone w powietrze wszystkie 4 hale 
wraz z urządzeniami. Zniszczony został 
również główny węzeł rozdzielczy, dopro­
wadzający wodę na Stację Filtrów. Ponie­
waż stan zniszczenia nie pozwalał wyko­
rzystać którejkolwiek z hal dla ustawienia 
w szybkim czasie pompy prowizorycznej, 
musiano w tym celu postawić nowy budy­
nek, gdzie został zmontowany pierwszy 
zespół elektryczny o wydajności ok. 14.000 
m3 wody na dobę.

Pomimo braku w tym początkowym 
okresie odpowiedniego personelu, narzędzi 
i materiałów, ogromnych trudności w uzy­
skaniu szybkiego wykonania zamówień, 
pierwsza pompownia została wybudowana 
w ciągu miesiąca i uruchomiona w końcu 
maja 1945 r.

Jednocześnie z robotami na Stacj'i Pomp 
Rzecznych intensywnie pracowano na Sta­
cji Filtrów, skąd Niemcy wywieźli wszyst­
kie pompy elektryczne, urządzenia kon­
trolne i manipulacyjne Zakładu Filtrów 
Pośpiesznych.

Odcinając zniszczone przewody i znisz­
czone domy, dostaj'ąc się z mozołem przez 
warstwy gruzów do zasuw i naprawiając 
liczne uszkodzenia rur, obsługa sieci zdo­
bywała dla miasta kilometr po kilomet­
rze przewodów wodociągowych, posuwa­
jąc się we wszystkich kierunkach. Wkrót­
ce też miasto zaopatrzone zostało w całą 
rozporządzalną ilość wody, jaka mogła 
być dostarczona z Wisły i ze studni arte­
zyjskich. Potrzeba uruchomienia dalszych

pomp była nagląca. Dlatego też, po oczy- S 
szczeniu z gruzów jednej z dawnych halÄ 
pomp, 1-go września zmontowano w tym^ 
miejscu pompę o wydajności 40.000 m3 V 
na dobę, a 15-go września drugą. 9

W tym samym czasie odremontowano ■ 
węzeł rozdzielczy, który pozwala na zasi- 9 
lanie Stacji Filtrów przez trzy przewody s 
tłoczne. Do chwili obecnej nawodniono ■ 
przeszło 330 km przewodów wodociągo- ■ 
wych; przyłączono do sieci ponad 4.000 1 
nieruchomości. Dla zasilenia Prag: ułożo- i 
no przez drewniany most rurociąg o śred- I 
nicy 200 mm. oraz uruchomiono i połączo- ! 
no nadto z siecią dwie studnie artezyjskie. I

Obecne zużycie wody sięga 40.0003 na | 
dobę.

Z końcem r. 1945 rozpoczęły się prace . 
przy ustawianiu na Stacji Pomp Rzecznych 1 
trzeciej, najw!ększej pompy, o wydajności j 
50.000 m3, przez co zostanie utworzona " 
rezerwa wody. Nadto na Stacji Filtrów in­
staluje się 2 elektropoinpy o łącznej wy- ■ 
dajności ok. 40.000 m3, które zostaną 
uruchomione w najbliższych tygodniach (

Zamówione już zosta’.y 3 elektropoinpy , 
o łącznej wydajności 100.000 m3 na dobę. 
Zespoły te, wykonane przez firmy krajo­
we, zainstalowane będą w tzw. hali elek- 
tropomp szwedzkich dla stałej pracy w 
zamian pomp parowych.

Rozpoczynają się leż prace przy rekon­
strukcji Zakładu Filtrów Pośpiesznych. Ze 
wzg]ędu na konieczność zamawiania wiel­
kiej ilości maszyn, począwszy od dużych 
agregatów pompowych aż do drobnych Y 
precyzyjnych części — uruchomień^ j Za- i 
kładu Filtrów Pośpiesznych nastąpi dopie' i 
ro w połowie 1947 r. >

wyniosły 2.642 tony węgla i 348 ton papie­
ru, a ponadto holowano węgiel z Koźla do 
Gorzowa oraz z Koźla do Bydgoszczy.

Lecz to, co zostało już dokonane, stanowi 
tylko nieznaczną część tego, czego pozwa­
lają dokonać wielkie możliwości, jakie 
istnieją na tym polu.

Przesunięcie naszych granic na zachód, 
a w szczególności odzyskanie systemu 
Odry z siecią kanałów, /.większa w decydu­
jący sposob możliwości rozwojowe naszej 
żeglugi śródlądowej. Drogi te będą peł­
niły rolę ważnej arterii komunikacyjnej, 
łączącej porty nasze w Szczecinie i Gdań­
sku z ich zapleczem, sięgającym głęooko 
w ziemie polskie. Umożliwi to z jednej 
strony transport bogactw kopalnianych i 
wytworów przemysłowych, przeznaczonych 
na eksport drogą morską, z drugiej zaś 
strony — ułatwi przywóz tych artykułów, 
których potrzebuje nasz rynek wewnętrz­

Plan hutnictwa polskiego 
na rok 1946

Dyrektor Biura Planowania inż. Majew­
ski oraz inż. Borejdo zaznajomili przed­
stawicieli prasy z dotychczasowymi osią­
gnięciami oraz z wytycznymi dla podnie­
sienia produkcji w roku 1946.

Już na kwartał bieżący przewidziane jest 
zwiększenie produkcji we wszystkich dzia­
łach, przy czym szczególny nacisk będzie 
położony na utworzenie zapasów między- 
działowych w poszczególnych hutach, ce­
lem zabezpieczenia ciągłości produkcji.

nicze trudności wobec wystarczającej ilo­
ści pieców martinowskich. Trzeba jednak 
uzupełnić braki w zakresie welkich pieców, 
potrzebnych do wytworzenia odpowiedniej k 
ilości surówki. Niezbędne są jeszcze 3 no­
we wielkie piece. , f

W urządzenia do walcowania blachy 
grubej przemysł hutniczy jest zaopatrzo­
ny dostatecznie. Konieczne natomiast jest 
uzupełnienie urządzeń do walcowania blach 
cienkich i średnich.

ny.
Jednakże zniszczenia dokonane przez 

okupację także w dziedzinie transportu 
rzecznego są olbrzymie. Zniszczony jest 
nasz szczupły zresztą i przed wojną tabor 
rzeczny, poważnemu zniszczeniu uległy 
składy, zachwaszczone są szlaki. Dla sko­
ordynowania wysiłków w kierunku pod ■ 
niesienia naszego transportu rzecznego i 
usunięcia trudności stojących na drodze 
do jego pełnego rozwoju powołany został 
w kraju do życia Główny Komisariat Że­
glugi Śródlądowej, którego wysiłki znacz­
nie przyczyniły się do uzyskania poważ­
nych osiągnięć dotycnczasowych i którego 
praca w przyszłości może odegrać bardzo 
poważną rolę w przezwyciężeniu ogólnych 
trudności transportowych kraju.

Projektowane jest więc zwiększenie pro­
dukcji surówki o 23 procent, produkcji 
stali o 15 procent.

W ramach obecnych urządzeń, po prze­
prowadzeniu koniecznych remontów, ale 
bez specjalnych nakładów inwestycyjnych, 
huty mogą dać w 1946 roku 800—900 tys. 
ton wyrobów gotowych.

Niezależnie od pokrycia potrzeb krajo­
wych będzie utrzymany eksport, celem 
częściowego pokrycia należności za nie­
zbędne dla nas rudy i surowce zagranicz­
ne. Wysyłamy obecnie żelazo do Zw. Ra­
dzieckiego, musimy jednak wejść również 
na rynki północne i zachodnio-europejskie.

Zwiększenie produkcji stali do 2-ch mi­
lionów ton rocznie nie napotka na zasad-

Jeśli idzie o zaopatrzenie w surowce, 'to 
w zakrese dostawy rud nie przewiduje się 
specjalnych trudności. Trudności natomiast 
wyłaniają się w sprawie dostawy złomu 
żelaznego, który musimy sprowadzać z za­
granicy.

Należy również polepszyć j‘akość węgla, 
dostarczanego na potrzeby hut. To zagad­
nienie można rozwiązać nawet w obecnych 
trudnych warunkach.

Rozdział żelaza pomiędzy poszczególnych 
odbiorców przeprowadza specjalna komi­
sja państwowa, kierując się zasadą hierar- , 
chii potrzeb. Najpoważniejszymi odbiorca­
mi żelaza są koleje, przemysł metalowy, 
Biuro Odbudowy Warszawy i Biuro Od­
budowy Portów.
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ZA CZY PRZECIW

Szkolnictwo zawodo ‘ e 
w przemyśle węglęwym

Perspektywy 
ekspoitu cerrentu

Niedługo zostanie uruchomione w 
Polsce wiele cementowni na zie­
miach zachodnich. Stworzy to po­
ważne możliwości eksportu cemen­
tu. W chwili obecnej eksportujemy 
cement tylko do Związku Radziec­
kiego. W roku 1945 eksport ten wy­
nosił 101 tysięcy ton, wobec 165 ty­
sięcy ton zużytych na rynku we­
wnętrznym. Wraz ze wzrostem tem­
pa odbudowy i budowy nowych ob- 
jektów gospodarczych wzrasta i bę­
dzie systematycznie wzrastało zapo­
trzebowanie na rynku wewnętrz­
nym, tym niemniej nasza zdolność 
produkcyjna podoła zarówno zapo­
trzebowaniu wewnętrznemu jak i 
możliwościom eksportowym.

Jak wynika z wywiadu udzielone­
go przez naczelnego dyrektora Zjed­
noczenia Przemysłu Cementowego 
w Polsce, popyt na polski cement 
na rynkach zagranicznych jest 
wielki.

Jesteśmy przygotowani na zwięk­
szone zapotrzebowanie, przy czym 
nasz potencjał gospodarczy na tym 
polu zwiększą wybitnie cementow­
nie na ziemiach odzyskanych, które 
znajdują się w remoncie i w najbliż­
szym czasie ruszą.

4 trzyletnie srkoły przemysłu górnicze­
go typu gimnazjalnego, do których uczęsz­
cza 308 uczniów,

36 trzyklasowych szkół dokształcających 
zawodowych, do których uczęszcza 2.858 
uczniów.

Zdolniejsza młodzież tych szkół ma moż­
ność dalszego kształcenia się poprzez li­
ceum aż do Akademii Górniczej.

Dla robotników starszych roczników uru­
chomiono: 13 6-mies. kursów dozorców, na 
które uczęszcza 427 słuchaczy i które 
przeszkolą w nadchodzącym roku około 
900 robotników na dozorców.

25 3-mies. kurków kwalifikowanych ro­
botników: rębaczy, cieśli, robotników ru­
chu maszynowego i elektrycznego (695 
słuchaczy).

Kursy te, odpowiednio rozszerzone, wy­
szkolą około 4.500 robotników w ciągu 
roku.

Ponadto Wydział ’ Szkolnictwa Zawodo­
wego zorganizował na obszarach nowo- 
przyłączonych kursy przysposobienia prze­
mysłowego, obejmujące 1.100 słuchaczy.

Ruch ludowy, który przede wszyst­
kim powstał na terenie Małopolski, 
zorganizowany przez grono społecz­
ników z Bolesławem Wysłouchem, 
Janem Stapińskim i Jakubem Bojką 
na czele, spotkał się z istniejącymi 
już grupami, które tworzył ks. Sto- 
jałowski. Wiadomo jest powszech­
nie, że ruch ten był prześladowany 
tak przez władze administracyjne 
policji austriackiej, jak i szczególnie 
przez grupę polityczną „stańczy­
ków“, która reprezentowała zie­
mian stwo na dworze cesarskim i w 
parlamencie austriackim.

Z największym prześladowaniem 
ruch ludowy spotyka się ze strony 
kleru. Fakty wyklinań, eskumacji, 
prześladowań ludowców są już zna­
ne historycznie. W r. 1887 na wiele 
powiatów dzisiejszego województwa 
krakowskiego pierwszy raz w dzie­
jach ruchu do parlamentu austria­
ckiego zostało wybranych kilku po­
słów chłopskich. Równocześnie z ok­
ręgu lwowskiego weszli do parla­
mentu chłopi z Jakubem Bojką na 
czele. Między Stojałowskim a Sta­
pińskim nastąpił rozłam.

W r. 1895 obie grupy zwołały jed­
noczący zjazd w Rzeszowie i utwo­
rzyły Polskie Stronnictwo Ludowe. 
W tym czasie wybił się z Tarnow- 

k skiego na czoło Wincenty Witos, któ­
ry reż w 1913 r. razem z Bojką i 
Średniawskim odszedł od Jana Sta- 
pińskiego. Tak było w Małopolsce. 
W Królestwie natomiast po powsta­
niach i ruchu ks. Ściegiennego i pis­
mach ideologicznych gromady „Gru- 
dziąż“ działają przede wszystkim 
partie robotnicze.

W związku ze strajkiem szkolnym 
w r. 1904/5 grupa nauczycieli i dzia­
łaczy oświatowych na terenie powia­
tów łowickiego, kutnowskiego i in­
nych stworzyła pierwszą organizację 
polityczną, znaną p. n. Polski Zwią­
zek Ludowy. Praca ta rozrastała się 
na terenie całej gubernii warszaw­
skiej. Zaczęła się rozwijać również 
praca spółdzielcza chłopstwa na wsi.

W tym czasie powstają pierwsze 
szkoły rolnicze w Polsce i uniwer­
sytety ludowe. (Pszczelin, Sckołó- 
wek, Kruszynek i inne). Irena Kos­
mowska, Nocznicki Tomasz, Mali­
nowski, Dziubińska, Stolarski, Kur­
czak, Kociara, Deptuła i wielu, wie­
lu innych to symbole i drogowskazy 
ruchu ludowego. Grupa ta, dążąc do 

, radykalnej zmiany warunków go­
spodarczych i społecznych na 
wsi, organizuje w 1907 r. słynne 
„Zaranie“. To przede wszystkim 
pismo ma największe zasługi w dzie­
dzinie radykahzacji myśli chłopskiej 
i podnoszenia oświatowego chłopa, 

' budzenia jego godności ludzkiej.
Ruch „zaraniarski“ spotkał się z 

wściekłym atakiem ziemiaństwa, re­
akcyjnej inteligencji, a szczególnie 
kleru. Wyklinania z ambon, wyrzu­
canie z kościołów, odmowa spowie­
dzi, chowanie „zaraniarzy“ na nie- 
poświęcanym gruncie — oto niesław­
nej pamięci przyczynek do postępo­
wania „okupacji Rzymu w Polsce“.

„Zararie“ w Í915 r przekształciło 
się w Polskie Stronnictwo Ludowe 
„Wyzwolenie“. Na terenie Wielko­
polski poprzez kooperacje i spół­
dzielczość, jak i na terenie Śląska w. 
walce z germańskim prześladowa­
niem, jako odpór, również powstaje 
ruch gospodarczo-polityczny chłop­
ski.

W r. 1918 „Wyzwolenie“ przy 
współpracy PPS-u tworzy w Luoli- 
nie pierwszy Rząd Ludowy. Nieste­
ty PSL „Piast“, którego reprezen­
tantem w rządzie tym jest Wincenty 
Witos, zrywa ten rząd i wobe^ tego 
w konsekwencji gospodarcze prawa 
dla ludu w dalszych etapach historii 
uległy zahamowaniu. Odtąd w sej- 

, mach ustawodawczych istnieją iwie 
odrębne grupy chłopskie: „Wyzwole­
nie“ i „Piast“.

„Wyzwolenie“ rozwija się szcze­
gólnie na terenie Królestwa oraz w 
podgórskich powiatach Małopolski, 
gdzie przywódcą jest dr Putek, a tak­
że w Małopolsce Wschodniej, z Plu­
tą na czele. „Piast“ natomiast — w 
Małopolsce i później w Poznańskim.

Różnica między tymi dw'ema par­
tiami była zasadnicza. „Wyzwole­
nie“ stało na stanowisku reformy 
rolnej bez odszkodowania, nacjonali­
zacji przemysłu, współpracy z par­
tiami robotniczymi, oddzielenia koś­
cioła od państwa i w ogóle repre­
zentowało program radykalno-spo- 
łeczny, gdy natomiast „Piast“, który 
w swym gronie posiadał i hrabiów 
i ziemian, prowadzony przez Witosa, 
Kiernika, Brodackiego stał na sta­
nowisku programu umiarkowanego 
(np. reforma rolna za odszkodowa­
niem). Nie będziemy tu mówili o in­
nych drobnych efemerycznych chłop- 

, skich grupach politycznych, jak ks.
Okonia, Blizińskiego, których życie 
zmiotło szybko ze swej powierzchni.

Duża grupa działaczy „Piasta“ z 
Janem Dąbskim na czele odc?mdzi, 
tworząc trzecie stronnictwo p. n. 
„Stronnictwo Chłopskie“. Jest te 
najradykalniejsze w programie ugru­
powanie polityczne pracujące na wsi. 
„Wyzwolenie“, które było zwiewane 

\ z grupami niepodległościowo-legio- 
nowymi, wskutek przewrotu majo­
wego również rozłamu je Się po 
utworzeniu dyktatury Piłsudskiego, i 
część radykalnych działaczy tworzy 

„Niezależną Partię Chłopską“, a póź­
niej „Samopomoc Chłopską“.

Reżym sanacyjny, rozoijając ugru­
powania polny czne roootmcze i 
cmopskie, przesiadując przy pomocy 
policji rozwoj polityczny, spowodo­
wał wreszcie jako oupor utworzenie 
przez wszystkie stionmctwa opozy­
cyjne t. zw. „Centrolewu“, ktorego 
działalność w KonseKwencji skończy­
ła się procesem brzeskim, uwięzie­
niem i emigracją dziaiaczy cmop- 
skicn i roootniczycń (Witos, Lioer- 
man, Barncki i inni).

Rozumniejsi działacze ruchu lu­
dowego, pojmując, ze tylko jedność 
może dac rezultaty w walce z sa­
nacją, doprowadzają do zjednocze­
nia wszysiKie ugrupowania, tworząc 
jednolite Stronnictwo Ludowe. Sta­
nisław Ihugutt, Maciej Rataj, Irena 
Kosmowska, 1 omasz in ocznicki — oto 
nazwiska, którym jedność ruchu lu­
dowego ma najwięcej do zawdzię­
czenia. Udtąd wpiyw ideologiczny na 
stronnictwo jak i na szeroko rozwi­
jający się rucn młodzieży wiejskiej 
„Wici“ mają ideoiodzy dawnego 
„Wyzwolenia“.

Byli działacze „Piasta“ muszą, 
choc niechętnie i z oporem, zrozu­
mieć przeobrażenia, jakie zaszły na 
wsi i poddać się iinn politycznej, 
którą reprezentował radykalny ruch 
ludowy, mający na celu podniesienie 
gospodarcze, a nie tylko mandaty 
poselskie. Mimo tego, że przywódcy 
prawicowi nadal stoją na stanowi­
sku choćby np. reformy rolnej za 
odszkodowaniem (słynne opuszczenie 
sali kongresu przez działaczy poznań­
skich z Mikołajczykiem na czele, 
gdy mowa była o reformie), poddać 
się wszyscy muszą naporowi dołów 
chłopskich i dynamice młodego po­
kolenia wsi, które widzi rozwiązanie 
problemów politycznych i gospodar­
czych wsi polskiej w radykamych 
cięciach gospodarczych i tylko w so­
juszu z klasą robotniczą.

Przeciwko radykalnemu ruchowi 
chłopskiemu prowadził „Piast“ nie- 
przebierającą w środkach walkę. 
Wystarczy wspomnieć np. słynny 
proces działacza „wiciowego“ w Po­
znańskim Władysława Bartkowia­
ka w 1936 r. Dzisiejszy przywódca 
PSL-u Banaczyk za program rady­
kalny, wiciowy, . oskarżał go wspól­
nie z prokuratorem o „komunizm“. 
Reprezentowanie programu „Wici“ 
nie podobało się przywódcom daw­
nego „Piasta“ w Wielkopolsce, któ­
rzy, oczywiście, przychylniejszym 
okiem patrzył. ra stowarzyszenia 
katolickie i t. zw. Wielkopolski Zwią­
zek Młodzieży Wiejskiej.

Wystarczy wspomnieć szykany ze 
strony przywódców, biorących rodo-

„Dziennik Ludowy“ donosi:
Przed Sądem Specjalnym w GdańsKu na 

ławie oskarżonych zasiądzie niezadługo 
biskup-hitlerowiec Splett. Sprawa Spletta 
posiada duże znaczenie dla wyświetlenia 
stosunku Rzymu do Polski w okresie 
okupacji hitlerowskiej i dlatego budzi zro­
zumiałe zainteresowanie szerokiego ogółu.

Splett został mianowany administráto­
ři m diecezji chełmińskiej wbrew zawarte­
mu z rządem polskim konkordatowi, gdyż 
jako Niemiec stanowiska takiego nie męgł 
objąć na ziemi polskiej.

Po nominacji Splett mianował dwóch za­
stępców — ks. Preusa w Tczewie i Knop- 
pa w Wejherowie. Usłużni księżulkowie 
rozpoczęli w myśl wskazań biskupich rzą­
dy hitlerowsko-kościelne, zaczynając od 
wytępienia księży polskich. Preus, sam 
będąc agentem Gestapo, wydał w ręce 
oprawców hitlerowskich 400 księży, z któ­
rych większość zginęła w. Stuttnofie.

Wkrótce Preus wydał zakaz używania 
języka polskiego w nabożeństwach i przy 
spowiedzi, napisy polskie usuwane były z 
tablic, obrazów, a nawet nagrobków. Na 
cmentarzu utworzone zostało „ghetto“ dla 
nieboszczyków-Polakuw, którzy wnoszeni 
byli przez specjalną bramę i mieli wyzna­
czone osobne miejsce. Wszystko to jakoś 
uchodziło niemieckim wyznawcom idei 
Chrystusowej, a pan biskup Splett ucho­
dził w Rzymie za zupełnie odpowiedniego 
administratora diecezji.

W aktach sprawy znajduje się list od­
ręczny Papieża z 12/X1I 1943, adresowa­
ny do Spletta, podpisany przez Piusa XII. 
W liście tym Papież dziękuje Splettowi za 
dobre rządy i dodaje mu otuchy do dal­
szej pracy. List pisany jest po niemiecku 
i posiada w tytule dopisek „Und zur Zeit 
Apostolischen Administrator von Kulm“.

Obaj zastępcy Spletta, wykonawcy roz­
kazów biskupich, byli zarazem wykonaw­
cami poleceń Gestapo. Taki panował wi­
docznie zwyczaj w tym czasie w Watyka­
nie, że duchowieństwo niemieckie było na­
rzędziem polityki rządu hitlerowskiego, 
polityki skrajnej nienawiści narodowej i 
bandytyzmu.

Rządy biskupie Spletta — to jedno pas­
mo walki z polskością na terenie diecezji. 
Walki z językiem polskim, z polskim obra­
zem świętym, z polskim cmentarzem na­
wet. Walki podyktowanej przez hitlerow­
skie „sumienie narodowe“, przez Gesta­
po, nie potępionej przez najwyższą władzę 
kościelną.

wód z „Piasta“, na jakie na- 
potyKał Ignacy Solarz w swo­
jej pracy wychowawczej w uni­
wersytecie ludowym. Wystarczy 
wspomnieć, że na propozycję Pťb-u 
i związków zawodowych iviaiopolski, 
aby poprzeć strajk chłopski, tamtej­
szy przywódca Stronnictwa Ludo­
wego rsruno Gruszka odrzucił po­
parcie ki.asy robotniczej. Wystarczy 
wspomnieć, jaki stosunek mieli i nie­
wątpliwie mają nadal czołowi ide­
olodzy „agraryzmu“ do Związku 
Kepuolik. nauzieckich i ile kaiumnii 
nan rzucili.

To było i minęło, o tym się już- nie 
pamięta. Dzisiaj ci sami Judzie uda­
ją, ze dourze się czują w rowarzy- 
siwie .ťrzyjazni RuioK.o-Kaazj.eCK.iej. 
Można i tan.

Jeżeli w organach naczelnych 
Pbn-u na prawu i na lewo, a przede 
ws^ysiRxiii na prawo, w stronę swo­
ich sympatyków, tycn z duzycn ma­
gazynów, kawiarń i restauracyj, ogła­
sza bię wszem wobec, ze jeuyme 
RbL jest kontynuatorem i reprezen­
tantem puścizny rucnu ludowego, jest 
to laisz oczywisty, ježen mysu s±ę 
o linii politycznej dawnego „riasta", 
czy Zjednoczenia Luuowo-iNarooo- 
wego, ks. Blizińskiego czy Okonia, 
łiamernnga, Bioaackiego, Kiernika 
(Dojlidy i Kraków jeszcze pamięta­
my), to wszystko jest w porządku. 
Natomiast dawne radykalne dążenia 
społeczne i limę gospodarczą repre­
zentuje li tylko i ma ku temu pra­
wo obecne Stronnictwo Ludowe, któ­
re wywodzi się w prostej linii z 
„Zarania“, „Wyzwolenia“ i mnych 
grup radykalnych.

Trudno by nam przecież było 
uzmysłowić sobie, aby tak wielcy 
działacze nieodżałowanej pamięci, jak 
Nocznicki, Stolarski, Thugutt, Dziu­
bińska i zaginiona Kosmowska, czy 
Ignacy Solarz mogli pomieścić się 
w jednym szeregu z p. Mikołajczy­
kiem, Kiernikiem, czy p. Krzycz- 
kowskim, adjutantem „ozonowego“ 
pana Poniatowskiego.

Jedynie Stronnictwo Ludowe jest 
wiernym reprezentantem dawnych 
walk, prowadzącym nadal politykę 
dla dobra chłopa w zrozumieniu po­
trzeb ogólnonarodowych, politykę, 
która prowadzi do celu, jaki przy­
świecał radykalnym ruchom ludo­
wym, a więc do Polski Ludowej.

V kongres Stronnictwa Ludowego, 
niewątpliwie te prawdy i fakty hi­
storyczne mając na celu, wytyczy 
takie drogi rozwojowe wsi i ruchowi 
ludowemu, na których się ten cel 
zrealizuje.

M. BONARSKI
(„Dziennik Ludowy“, 13.1 1946).

Proces przeciwko Splettowi ujawni nie­
jedną rzecz ciekawą z historii stosunków 
polsko-watykańskich, i niejednemu obywa­
telowi otworzy oczy na rzeczy, które dla 
nas Polaków są smutnym doświadczeniem.

POTWORNY MORD NSZ
Krasnystaw — miasto powiatowe w wo­

jewództwie lubelskim — stał się miejscem 
wstrząsającej zbrodni, dokonanej na spo­
kojnej muności miasta.

W nocy, z dnia 5 na 6 stycznia br. do 
sali magistrackiej, w której odoywała się 
zaoawa taneczna, urządzona przez PCK, 
zostały rzucone przez nieznanycn spraw­
ców 2 granaty ręczne, z których jeden 
eksplodował, zabijając trzy osoby i raniąc 
ponad 30 osób.

Zabawa, z której dochód przeznaczony 
był na cele PCK, zgromadziła przedstawi­
cieli całego społeczeństwa bez względu na 
ich zapatrywania polityczne, w tym więk­
szą ilość młodzieży, spędzającej w Kras- 
nymstawie ferie świąteczne. Na zabawie 
m. in. był obecny pełnomocnik PCK na 
powiat Krasnystaw ksiądz A. Miszczuk.

Granaty zostały rzucone z wysuniętego 
skrzydła dachu w czasie tańców, w chwili 
największego ożywienia.

Zostały zabite trzy osoby: Maria Bob- 
lówna — lat 18, Michałowska Longina i 
ppor. Wojsk Polskich Bera. 11 osób wal­
czy ze śmiercią, a ponad 20 jest lżej ran­
nych. W liczbie ciężko rannych znajdują 
się: Julia Banaszkiewiczowa, dyrektorka 
organizującej się w Krasnymstawie szkoły 
muzycznej, oraz 19-letnia studentka medy­
cyny Uniwersytetu Marii Curie-Skłodow- 
skiej w Lublinie, Michalska.

W parę godzin po zbrodni przed gma­
chem magistratu zebrały się tłumy lud­
ności na wiec protestacyjny przeciwko 
sprawcom mordu, noszącego wszelkie ce­
chy zbrodni NSZ. Mówcy napiętnowali 
ostro zbrodnicze metody organizacji fa­
szystowskich. Przedstawiciele Milicji i 
Urzędu Bezpieczeństwa zwrócili się do ca­
łego społeczeństwa, by współdziałało w 
akcji udaremniania zbrodniarzom dalszej 
działalności przez meldowanie wypadków 
posiadania brom i amun.cji, znajdującej 
się w rękach osób nieuprawnionych.

Pamięć ofiar mordu uczczono minuto­
wym milczeniem.

3 stycznia 1946 r. Krajowa Rada Naro­
dowa postanowiła unarodowić przemysł. 
Pełna nazwy tej historycznej uchwały 
brzmi: „Ustawa o nacjonalizacji, czyli 
przejęciu na własność państwa podstawo­
wych gałęzi narodowej gospodarki“.

Cele i motywy nacjonalizacji ujęte są w 
samej ustawie w sposób następujący: 1. 
szybka i planowa odbudowa gospodarki 
narodowej; 2. zapewnienie państwu su­
werenności gospodarczej; 3. podniesienie 
ogólnego dobrobytu.

Ustawa daje dwa kryteria, decydujące 
o tym, czy dane przedsiębiorstwo podlega 
nacjonalizacji. Pierwsze kryterium, to ilość 
zatrudnionych robotników. A więc: wszy­
stkie przedsiębiorstwa, zatrudniające po­
wyżej 50 robotników na jedną zmianę, 
ulegają nacjonalizacji. Drugie kryterium, 
to rodzaj przedsiębiorstwa, niezależnie od 
ilości zatrudnionych robotników. A więc 
ulegają nacjonalizacji kopalnie, przemysł 
naftowy, elektrownie, gazownie, wodociągi, 
huty żelaza i metali kolorowych, przemysł 
zbrojeniowy, koksownie, wielki i średni 
przemysł włókienniczy, cukrownie, browa­
ry, gorzelnie, drożdżownie, olejarnie i mły­
ny. Specjalne rozporządzenie Rady Mini­
strów określi, jakie kategorie przemysłu 
włókienniczego i drukarnie przejdą na 
własność państwa.

Nie podlegają upaństwowieniu przed­
siębiorstwa budowlane oraz instalacyjne
— a to ze względu na rolę inicjatywy 
prywatnej przy odbudowie miast.

Bardzo ważną jest sprawa odszkodowa­
nia za znacjonalizowanie. Krajowa Rada 
Narodowa postanowiła dać odszkodowanie 
tylko obywatelom polskim i obywatelom 
państw zaprzyjaźnionych. Byli właściciele
— obywatele polscy lub obywatele państw 
zaprzyjaźnionych otrzymają w ciągu 1 ro­
ku odszkodowanie w państwowych procen­
towych papierach wartościowych, a w wy­
padkach szczególnych nawet w gotówce. 
Wysokość odszkodowania określi specjalna 
komisja, powołana w tym celu przez Ra­
dę Ministrów.

Wyłączeni od odszkodowania są zdrajcy 
narodu, obywatele niemieccy, niemieckie 
osoby prawne i państwo niemieckie. Przed­
siębiorstwa do nich należące przechodzą 
na własność narodu polskiego bez żadnego 
odszkodowania.

Jak wynika z danych statystycznych, 
2/3 ilości znacjonalizowanych przedsię­
biorstw to właśnie przedsiębiorstwa po­
niemieckie i zdrajców narodu, którzy 
zbiegli do nieprzyjaciela. Jeżeli chodzi o 
wartość znacjonaliżowanych przedsię­
biorstw, to stosunek jest jeszcze wyraź­
niejszy, a mianowicie: 3/4 wartości znacjo­
nalizowanych przedsiębiorstw to własność 
poniemiecka oraz zdrajców narodu.

Ustawa z 3 stycznia 1946 r. nie stoi na 
stanowisku pełnej nacjonalizacji, lecz ta 
część przedsiębiorstw, która ulega upań­
stwowieniu, jest wystarczająca, by demo­
kratyczne państwo miało zapewnioną real­
ną możność kierowania całością gospodar­
ki, by mogło interweniować również na 
odcinku nieupaństwowionym.

Ustawa przewiduje, że nie tylko pań­
stwo może objąć unarodowione przedsię­
biorstwa. Będzie powołany specjalny ko­
mitet, złożony z przedstawicieli mini-

Krajowa Rada Narodowa uchwa­
liła dekret o upaństwowieniu podsta­
wowych gałęzi przemysłu. Uchwaliła 
go jednogłośnie — a więc za upań­
stwowieniem głosowali również po­
słowie z Polskiego Stronictwa Ludo­
wego. Ale natychmiast po uchwale­
niu tego dekretu naczelny organ 
PSL — „Gazeta Ludowa“—wszczął 
z nim otwartą walkę.

Publicyści „Gazety Ludowej“ byli 
w dość kłopotliwej sytuacji: skoro 
PSL głosowało za ustawą, nie można 
wszak występować jawnie przeciw­
ko samej zasadzi? upaństwowienia, 
zwłaszcza, że takie same uchwały 
zapadają dziś w Anglii, Francji, Cze­
chosłowacji i mnych krajach, i 
zwłaszcza, że zasada upaństwowie­
nia ogłoszona była przecież w Mani­
feście PKWN, pod którym to mani­
festem PSL jakoby się podpisuje. 
(Czyni to wprawdzie jedną tylko rę­
ką, drugą zachowując w rezerwie, 
i na wszelki wypadek nie nazywa go 
swoim programem, tylko programem 
„obozu, który doszedł do władzy 
wraz z wkroczeniem Armii Czerwo­
nej“). By jakoś wybrnąć z tej sytu­
acji. „Gazeta Ludowa“ uciekła się do 
starego i wypróbowanego chwytu, 
występując niby to w obronie zasad 
Manifestu i miotając gromy świętego 
oburzenia na ustawę o upaństwo­
wieniu, która rzekomo zasadom tym 
się sprzeniewierza. W długim a za­
wiłym wywodzie p. W. Giełżyński 
w „Gazecie Ludowej“ usiłuje do­
wieść, że większy przemysł, to to 
samo co średni, a Manifest Lipcowy 
nie zapowiadał nacjonalizacji śred­
niego przemysłu, jeśli więc ustawa 
nacjonalizuje większy przemysł, to 
sprzeniewierza się zasadom Manife­
stu. W ferworze dyskusji czyni na­
wet min. Mincowi wyrzuty, iż nie 
przytoczył argumentów przemawia­
jących za upaństwowieniem prze­
mysłu średniego i małego, dając w 
ten sposób do zrozumienia, że usta­
wa w brzmieniu uchwalonym obej­
muje również drobny przemysł. 
W jaki sposób większy prze­
mysł ma oznaczać to samo co 
„średni“, a ten znów to samo co 
„mały“ — to już tajemnica autora 
artykułu. Można zrozumieć jego 
skromność, gdy powiada, ze „zakła­
dy zatrudniające 50 pracowników 
nie zasługują przecież na zaliczenie 
nawet do średniej kategorii“ — 
tak właściciel sporej czynszowej ka­
mienicy mówi pogardliwie o „swo­
jej chałupie“, kiedy patrzy na więk­
sze kamienice swych sąsiadów. 
„Przecież to już nawet nie fabrycz­
ki, to warsztaty rzemieślnicze“ — 
kwili żałośnie p. Giełżyński. Prze­
mysł w rozumowaniach p. Giełżyń­
ski ego ma niezwykłe zdolności kur­
czenia się, podobnie jak owe dzieci, 
za które przezorne matki nie chcą 

sterstw, Centralnego Urzędu Planowania, 
przedstawicieli spółdzielni miejskich, 
Zvi iązku Samopomocy Chłopskiej, Związ­
ków Zawodowych i Samorządu Terytorial­
nego. Komitet ten ustali, które z przed­
siębiorstw ma objąć Związek Samopomocy 
Chłopskiej, jakie przedsiębiorstwa będą 
prowadzone przez spółdzielnie miejskie, a 
jakie obiekty obejmie samorząd terytorial­
ny.

Należy podkreślić, że jednocześnie z u- 
stawą o nacjonalizacji uchwalona została 
ustawa o zakładaniu nowych przedsię­
biorstw i popieraniu inicjatywy prywatnej 
w przemyśle i ha idlu.

Fakt ten w związku z przytoczonymi 
wyżej wyłączeniami w ustawie o nacjona­
lizacji świadczyły o tym, że polski ustr< l 
gospodarczy będzie miał cechy swoiste, że 
nie naśladuje wzorów obcych i daje 
przedsiębiorstwom indywidualnym duże 
możliwości rozwojowe.

Ustawa z 3 stycznia 1946 roku likwiduje 
w Polsce kartele i trusty, zapewnia pań­
stwu suwerenność gospodarczą i, obok 
likwidującej klasę obszarników ustawy z 
6 września 1944 roku o reformie rolnej, 
stanowi w przyszłej gospodarce Polski 
moment przełomowy

Ustawa z 3 stycznia 1946 roku, podobnie 
jak i ustawa o reformie rolnej, uchwalona 
została przez Krajową Radę Narodową 
jednomyślnie.

Dwie te daty: 6 września 1944 roku i 
3 stycznia 1946 roku wejtią do historii 
Polski jako daty przełamania starych, 
przeżytych form i wkroczenia na drogę do 
nowego życia gospodarczego i społecznego, 
życia bez klasy obszarników, bez karteli 
i trustów, bez wyzysku wielkich kapitali­
stów i bankierów. St.

Przemysł węglowy, rozwijając swą pro 
dukcję i chcąc, by prace postępowały wg. 
nowoczesnej techniki, a zwiększenie wy­
dajności odbywało się bez marnotrawstwa 
w materiale i przy równoczesnym podnie­
sieniu bezpieczeństwa pracy, musi dążyć 
do podniesienia kwalifikacji swych pra­
cowników.

Postulaty powyższe wymagają dostoso­
wania ustroju szkolnictwa do potrzeb 
przemysłu węglowego, i dlatego na pod­
stawie uchwały Rady Ministrów z dnia 11 
kwietnia 1945 r. został utworzony przy 
Centralnym Zarządzie Przemysłu Węglo­
wego Wydział Szkolnictwa Zawodowe­
go.

Nauczanie w szkołach organizowanych 
przez przemysł węglowy jest oparte na 
szczegółowym programie zajęć teoretycz­
nych i zajęć praktycznych w warsztatach 
szkoleniowych i zakładowych.

Do końca ubiegłego roku w Zjednocze­
niach Przemysłu Węglowego uruchomiono 
dla młodocianych w wieku 15—18 lat:

płacić w tramwaju lub w pociągu. 
2e ustawa bynajmniej nie upańst- 
wawia zakładów zatrudniających 50 
pracowników, tylko zakłady zatrud­
niające powyżej 50 robotników na 
jedną zmianę — to oczywiście p. 
Giełżyńskiemu nie przeszkadza; dla 
niego najważniejsze jest, by z więk­
szego zrobić średnie, ze średniego 
małe, z małego drobne — iw ten 
sposób dowieść niezbicie, że upań­
stwowiono cały przemysł w ogóle.

Jak się rzecz ma w istocie? Wy­
starczy tu przytoczyć jedną tylko 
cyfrę z referatu min. Minca: po 
wprowadzeniu ustawy w życie prze­
mysł upaństwowiony będzie zatrud­
niał 40 procent ogólnej liczby za­
trudnionych w przemyśle i rzemio­
śle. Znaczy to, iż więcej niż połowa 
ogółu pracowników wytwórczości — 
nie licząc rolnictwa — pracować 
będzie w zakładach nieupaństwowio- 
nych. Każdy, kto zdaje sobie spra­
wę z tego, jaki jest związek między 
liczbą rąk roboczych i rozmiarami 
produkcji, zrozumie, że ogromna 
część naszej produkcji pozostaje w 
dalszym ciągu w rękach prywat­
nych.

P. Giełżyński broni Manifestu 
Lipcowego przed zakusami ministra 
Minca również w sprawie gałęzi pro­
dukcji, podlegających upaństwowie­
niu. Manifest mianowicie zapowiadał 
nacjonalizację przemysłu skartelizo- 
wanego i kluczowego; otóż p. Gieł­
żyński, gubiąc zręcznie po drodze 
przemysł skartelizowany, gotów jest 
do przemysłów kluczowych zaliczyć 
górnictwo i hutnictwo, a nawet do­
rzuca do nich wspaniałomyślnie ban­
kowość, zgadza się jeszcze mówić o 
elektryfikacji i komunikacji, ale 
każdy dałszy krok uważa za zdradę 
ideałów Manifestu. Jednakże fakt, 
iż górniciwo lub hutnictwo dla 
wszystkich krajów jest przemysłem 
kluczowym, bynajmniej nie wyklu­
cza faktu, iż każdy kraj posiada po­
nadto pewne inne gałęzie przemysłu, 
decydujące w równej mierze o jego 
gospodarczym obliczu, a więc gałę­
zie także kluczowe; taką gałęzią jest 
np. u nas przemysł włókienniczy. 
Z drugiej strony godzi się przypom­
nieć, :ż pojęcie kartelu bynajmniej 
nie jest równoznaczne z wielkim 
przemysłem, mimo że właściciele 
karteli — to wielcy przemysłowcy. 
Drożdżownie np. należały u nas z 
reguły do zakładów drobnych; zakła­
dy te jednak połączone były w jed­
nym potężnym kartelu, i ten kartel 
dyktował ceny drożdży na rynku.

Jakże więc wygląda program PSL 
w zakresie upaństwowienia przemy­
słu? Granicę wielkości należy pod­
nieść tak, by upaństwowienie objęło 
jedynie wielki przemysł; zakres 
zwęzić tak. by upaństwowienie obję­
ło jedynie niektóre spośród podsta­

wowych gałęzi przemysłu. Istotną 
cechą tej reformy jest to, że nic nie 
reformuje; nacjonalizacji bowiem w 
takim rozumieniu uległyby niemal 
wyłącznie te wielkie zakłady prze­
mysłowe przede wszystkim na Ślą­
sku i na Ziemiach Odzyskanych, 
które i tak po wypędzeniu z nich 
Niemców przeszły na własność pań­
stwa.

I w tym właśnie leży sedno całej 
sprawy. Bowiem gdy chodzi o refor­
my gospodarcze, zamiast wprowa­
dzać zamęt dyskusją terminologicz­
ną, należy po prostu odpowiedzieć 
na pytanie: do czego się dąży? Ja­
kie są cele ustawy o nacjonalizacji 
i czy PSL chce do tych celów zmie­
rzać? Na to pytanie publicysta z 
„Gazety Ludowej“ nie odpowiada. 
Nie mówi, że Manifest Lipcowy na­
kreślał słuszną drogę reform; trak­
tuje go jak dopust boży, ktorego 
skutki chciałby tylko możliwie zne­
utralizować, ograniczyć, sprowadzić 
do minimum. Zachowuje się, jak 
niesforne dziecko, któremu obiecano 
baty i które skarży się, że je oszu­
kano przy rachunku. I to najlepiej 
zdradza iego właściwe intencje — 
chęć obrony tych, przeciw którym 
skierowana jest ustawa o upaństwo­
wieniu przemysłu.

Sytuacja publicystów z „Gazety 
Ludowej“ w istocie jest bardzo trud­
na. PSL jest stronnictwem chłop­
skim, a śród chłopów niełatwo jest 
znaleźć entuzjastów ustroju, w któ­
rym za towary przemysłowe płacić 
trzeba tyle, ile się podoba przemy­
słowcom. Chłopi wiedzą, że upań­
stwowienie przemysłu — to tanie 
maszyny i nawozy sztuczne, tanie 
buty, nafta i gwoździe, to szybka od- 
bùdowa kraju, a więc i szybka od­
budowa wiejskiej zagrody. PSL nie 
występuje przeciwko upaństwowie­
niu przemysłu, przeciwko zasadom 
Manifestu Lipcowego, bo te zasady— 
to wyznanie wiary każdego chłopa. 
Ale „Gazetę Ludową“ czytają nie 
tylko chłopi, i PSL gotowe by chęt­
nie pomnożyć swe szeregi przez 
przygarnięcie do nich tych wszyst­
kich, którym w demokratycznej Pol 
sce dzieje się „krzywda“: wydziedzi­
czonych obszarników, pozbawionych 
lichwiarskiego zysku przemysłow­
ców. I „Gazeta Ludowa“ szepcze im 
czule: „Pójdźcie do nas, my wam wy-’ 
nagrodzimy wasze krzywdy“.

Przemiany jednak, jakie zachodzą 
w Polsce, to mają do siebie, że nie 
pozwalają na długą grę na dwa 
fronty, że oddając całkowicie wła­
dzę w ręce ludu wydzierają ją cał­
kowicie z rąk kapitalistów. ! ci dzia­
łacze PSL, którzy chcieliby i chłopa 
nie stracić, i obszarnika nie urazić, 
będą mus.ieli wybrać: z ludem czy 
przeciw ludowi?

J. P.

Przed procesem przeciwko 
hitlerowskiemu biskupowi Splettowi
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Uroczystości mickie­
wiczowskie wśród 
Polaków w ZSRR

swych wiado- 
odpoczynek i roz-
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pracą 
niem 
Odrą.

o wyasygnowanie odpo- 
funduszów na pierwsze 
dla nowych gospodarstw

powyższego, repatriacja z 
Polski znaczenie poważne, 

zagospodarowania ziem

docho- 
tym, 
mor- 
dzia- 
bez-

od naszych możliwości 
wyjeżdżać Dędzie z roiaki 

8 tysięcy Niemców. Jeżeli

Naukowa uchwaliła utworzenie 
która natych-

współpracy organizacji młodzieżo­
wych na terenie akademickim.

Wiceminister przemysłu ob. Ru­
miński, członek przedwojennego 
„Życia“, podkreślił w swym prze­
mówieniu konieczność demokratyza­
cji wyższych uczelni, które z dome­
ny reakcji muszą stać się bazą de­
mokratycznej inteligencji polskiej.

Jako ostatni powitał zjazd ob. Ma­
jewski,' przedstawiciel Zarządu Gł. 
Związku Walki Młodych, omawia­
jąc ścisłą łączność między ZWM a 
„Życiem“ w pracy nad odbudową 
demokratycznej Polski.

20.118 sztuk trzody
35.241 

kóz oraz wartościowy inwentarz 
Prócz tego luuzie ci sprowadzili 
7bb tysięcy centnarów produktów 
w tym

Gomułka — musimy się zdobyć. Bo­
wiem od stopnia realizacji programu po­
czynań Rządu na ziemiach zachodnich, od 
tego, ile obsiejemy tam ziemi, zależeć bę­
dzie w wielkiej mierze aprowizacja kraju 
w przyszłym roku gospodarczym.

W akcji obsiania i uprawy roli na zie­
miach zachodnich w tym roku niemały 
udział wezmą pierwsze grupy powracają­
cych do kraju Polaków z ZSRR. Nie ulega 
wątpliwości, że złożone na IX Sesji KRN 
przez sekretarza generalnego Zarządu 
Głównego ZPP w Moskwie, posła Alek­
sandra Juszkiewicza oświadczenie o tym, 

,weźmiemy żywy udział w zaludnieniu 
zachodnich“, będzie poparte wielką 
twórczą i patriotycznym poświęcę- 

naszych pionierów polskości nad

Świetlica jest jedną z najważniej­
szych placówek naszej działalności 
kulturalno-oświatowej i polityczno- 
wy chowa wczej.

Świetlica pozwala na realizację 
najbardziej właściwych form pracy 
zespołowej.

Większość naszych zarządów i kół 
ZPP zrozumiała znaczenie pracy w 
świetlicy, o czym świadczą ich po­
ważne osiągnięcia w tej dziedzinie. 
Spośród takich zarządów wymieni­
my frunzeński, turkiestański, czka- 
łowski, kurgański, bucharski, pietro- 
pawłowski.

Biorąc pod uwagę ich doświadcze­
nia, chciałabym rzucić kilka uwag 
ogólnych, tyczących się kierowania 
świetlicą.

Przede wszystkim powinniśmy so­
bie uświadomić, jakiemu celowi słu­
ży świetlica ZPP. Ma ona być dla 
naszego społeczeństwa szkołą, która 
uczy i wychowuje, której zadaniem 
jest nauczyć ludzi żyć i pracować w 
zespole.

Aby mogła ona spełniać to zada­
nie, musi skupiać wokół siebie spo­
łeczeństwo. Musimy więc wytwo­
rzyć w naszej świetlicy taką atmo­
sferę, by ludzie garnęli się cio niej.

Bardzo dużo zależy nawet od wy­
glądu zewnętrznego świetlicy. Jej 
lokal musi być czysty, jasny, należy 
go ozdobić w sposób jak najbardziej 
bezpretensjonalny, ale tak, by pod­
kreślić jej charakter narodowy i pa­
triotyczny. Unikać należy tandetnej 
elegancji. W świetlicy panować po­
winien nastrój prostoty i nieskrępo- 
wania, by obywatel, który ją odwie­
dzi po całodziennej, ciężkiej nieraz, 
pracy, 
liwość

to zadanie bardzo trudne.
nasz poświęca zagadnieniu opano- 
ziem zachodnich poważną część 
wysiłków, o czym wymownie

Rada Naukowa dla 
Ziem Odzyskanych
Ministerstwo Ziem Zachodnich powołało 

do życia Radę Naukową dla Ziem Odzy­
skanych. Rada Naukowa obradowała osta­
tnio w Krakowie.

Największe znakomitości naukowe kraju 
dały wyraz swym poglądom na zasadnicze 
problemy ziem odzyskanych. W wyniku 
trzydniowych obrad uchwalono szereg 
wniosków i rezolucji odnośnie podziału go­
spodarstw, przesiedlenia ludności i drużyn 
osadniczych, spółdzielni osadniczych, reje­
stracji i opcji Polaków na terytorium 
ZSRR, utworzenia Komisji Reemigracyj- 
nej, komisji finansowej oraz publikacji w 
językach obcych prac dr Buławskiego.

Odnośnie dzielenia poniemieckich gospo­
darstw chłopskich na ziemiach odzyska­
nych, wychodząc z założenia, że:

1) jak najszybsze nadanie każdemu go­
spodarstwu rolnemu jego polskiego gospo- 
darza-dysponenta jest podstawowym wa­
runkiem zagospodarowania ziem odzyska­
nych, i 2) nie ma żadnej gwarancji, że na­
pływ osadników na te ziemie będzie do­
statecznie szybki i silny —

członkowie Rady Naukowej uważają 
za wskazane, by Ministerstwo Ziem Od­
zyskanych w porozumieniu z zainteresowa­
nymi ministerstwami wydało podległym 
sobie organom przesiedleńczo-osadniczym 
zakaz dzielenia istniejących gospodarstw 
chłopskich do czasu obsadzenia wszyst- 
kch gospodarstw rolnych przez Polaków.

Akcja parcelacyjna powinna przyjść do­
piero potem i mieć następujące stadia:

1) parcelacja ziem folwarcznych 
samym procencie, co na ziemiach
rzystych, 2) parcelacja większych gospo­
darstw chłopskich (50—100 ha), 3) parce­
lacja części gospodarstw grupy 20—bO ha.

Do każdego stadium należy przystę­
pować dopiero z chwilą, gdy poprzednie 
zostało już całkowicie ukończone, i pod wa­
runkiem, że będzie istniał w dalszym cią­
gu dostateczny napływ osadników.

Obecny okres zimowy należy wykorzy-’ 
stać na organizację gminnych drużyn osad­
niczych, które by zabezpieczyły tereny i 
obiekty przeznaczone na osadnictwo rolne 
tak, by z wiosną znajdowały się na miej­
scu jeśli nie całe rodziny osadnicze, to 
przynajmniej ekipy gminne.

Docnniając znaczenie zespołowej pracy 
w zagospodarowaniu majątków folwarcz­
nych, Rada Naukowa wyraża pogląd, że 
forma spółdzielni osadniczych winna być 
jak najrychlej ostatecznie opracowana, 
tak, by mogła stanowić podstawę do kon­
kretnej pracy w terenie.

Rada
Komisji Reemigracyjnej, 
miast rozpocznie prace badawcze nad za­
gadnieniem przyszłej reemigracji ludności 
polskiej. Do komisji zostały powołane na­
stępujące osoby: doc. dr Buławski Raj­
mund (dyrektor Biura Studiów), prof. dr 
Dobrowolski Kazimierz, Lipczyński Wła­
dysław, doc. dr Pietkiewicz Stanisław, dr 
Rybicki Paweł, prof. dr Schmidt Stefan, 
Skowron Władysław.

Rada Naukowa powołała Komisję Finan­
sową, której ‘zadaniem jest opracowywanie 
planów finansowych osadnictwa na zie­
miach zachodnich oraz wszelkich spraw z 
tym związanych.

plan, który ma za 
przesiedleńczej spon- 
jaki częściowo 
ująć 
planu.

Zagospodarowanie ziem zachodnich jest 
dla Polski jednym z warunkov? przebudo­
wy struktury gospodarczej, warunkiem 
gospodarczego i politycznego rozwoju, a 
także czynnikiem, od ktorego w poważ­
nym stopniu zależy nasze bezpieczeństwo 
i możność spokojnej pracy nad podniesie­
niem dobrobytu najszerszych warstw na­
rodu.

Szybkie i umiejętne zagospodarowanie 
ziem odzyskanych i włączenie ich poten­
cjału wytwórczego do pracy nad odbudo­
wą kraju, zaludnienie tych ziem przez pol­
skich robotników, chłopów i inteligentów 
jest zadaniem wielkiej wagi, i będzie świa­
dectwem naszej żywotności, tym bardziej, 
że jest

Rząd 
wania 
swoich 
świadczy fakt postawienia na czoło Mini­
sterstwa Ziem Odzyskanych wicepremiera 
Wł. Gomułki, przywódcy Polskiej Partii 
Robotniczej.

Z obszarów ziem zachodnich należy wy­
siedlić obecnie jeszcze około 6—7 milio­
nów' Niemców. Postulat wysiedlenia ich, 
uznany przez wielkie mocarstwa na Kon­
ferencji Poczdamskiej, wkracza już w fa­
zę realizacji.

Na miejsce wysiedlonych Niemców nale­
ży ziemie zachodnie zasiedlić elementem 
polskim, chłopami oraz ludnością nierol­
niczą, posiadającą pewien poziom kwalifi­

kacji zawodowych. Należy sprawę osadnic­
twa postawić tak, by połączenie ziem za­
chodnich z polskim organizmem etnicznym 
służyło także sprawie połączenia ich z 
polskim organizmem gospodarczym.

Rada Naukowa dla Zagadnień Ziem Za­
chodnich opracowuje 
zadanie odebrać akcji 
taniczny charakter, 
tychczas x nosiła, i 
ściśle określonego 
zimowym i wiosennym br. _________ _
Ziem Odzyskanych zamierza osiedlić na 
ziemiach zachodnich 80U.000 repatriantów 
z ZSRR, a w ciągu całego roku 1946 cyf­
ra osiedleńców ma się podnieść do 2,5—3 
milionów ludności.

Tempo osiedlenia jest ważne między in­
nymi z uwagi na ważne dla państwa za­
gadnienie uprawy kilku milionów ha zie­
mi, pozostającej bez gospodarza. W chwili 
obecnej 2,7 milionów ha znajduje się jesz­
cze w rękach organizacji państwowych i 
wojskowych i czeka na osiedleńców — 
chłopów.

Jakkolwiek wydaje się to na pierwszy 
rzut oka dz<wne, bogate ziemie zachodnie 
nie są obecnie samowystarczalne. Przej­
ściowe to zjawisko wywołane zostało przez 
dewastację wojenną i zbrodnicze szabrow- 
nictwo. Obowiązkiem państwa staje się 
więc wyżywienie ludności i pomoc przy 
siewie. I chociaż, zadanie to może się wy­
dawać niewykonalne, to na wysiłek ten — 
jak referował na Sesji KRN wicepremier

pragnąc znaleźć w niej moż- 
rozszerzenia

mości, kulturalny 
rywkę — czuł się w niej swobodnie.

Plan pracy w świetlicy 
musimy tak, aby zadośćuczynić tym 
właśnie potrzebom przedstawicieli 
najszerszych kręgów naszego społe­
czeństwa w zdobywaniu wiedzy i 
rozrywce.

Podkreślam konieczność planowo­
ści w pracy świetlicowej. Musi być 
w niej pewna ciągłość, pewien sy­
stem. Każde zajęcie w świetlicy po­
winno dodać coś do poprzednio- zdo­
bytych wiadomości.

Program poszczególnych zajęć na­
leży układać tak, by nie zmęczyc, 
nie znużyć uczestników. Dobrze jest 
trudniejsze referaty czy pogadanki 
łączyć w programie jednego wie­
czoru z rozrywkami. Formy pracy 
świetlicowej mogą być zresztą bar­
dzo różnorodne. Należy tylko starać 
się o to, by były one elastyczne, na­
leży, unikając schematów, dostoso­
wywać je stale do zespołu, który 
świetlica gromadzi.

Aby praca była należyc e zorgani­
zowana, świetlica musi mieć stałego 
kierownika. Kierownik ten powi­
nien znać zespół, z którym ma pra­
cować, wiedzieć, jakie formy pracy 
będą w tym środowisku najbardziej 
skuteczne, umieć zainteresować oby­
wateli, ożywić zajęcia, a zarazem 
zapewnić ich zdyscyplinowany prze­
bieg. Jeżeli nie potrafimy zdyscypli­
nować zespołu i zainteresować go na­
szymi dążeniami, świetlica będzie 
miejscem przypadkowych spotkań i 
imprez, a nie systematycznie rozwi­
jającą się placówką.

Należy przy tym pamiętać, że każ­
dy zespół składa się z jednostek 
różnych zainteresowań i zdolności. 
Powinniśmy więc wykorzystać dla 
dobra placówki każdy przejaw ini­
cjatywy indywidualnej, a zarazem 
dopomóc każdemu w zaspokojeniu 
jego indywidualnych skłonności, 
jednemu poradzić, jaką wybrać 
książkę, drugiemu podsunąć do 
opracowania temat, który go zainte­
resuje itd.

Jeśli świetlica mä w istocie zaspa­
kajać najżywotniejsze zainteresowa­
nia naszego społeczeństwa, atmosfe­
ra w niej powinna być taka, by każ­
dy obywatel wiedział, że może naj­
swobodniej, choćby na osobności, 
porozmawiać z kierownikiem o nur­
tujących go zagadnieniach.

W niektórych świetlicach (obw 
frunzeński) zastosowano skrzynkę 
pytań. Na zebraniu w świetlicy kie­
rownik odczytuje złożone zapytania 
i odpowiada na nie. Przy tej okazji 
można rozwinąć dyskusję na po­
szczególne tematy.

Nasza świetlica służy przede 
wszystkim celom wychowania i wy­
robienia politycznego obywateli. 
Dlatego właśnie należy organków ić 
w niej pogadanki i referaty poli­
tyczne, dyskusje itd. Dobór materia­
łu uzależnia się od poziomu, zainte­
resowań i potrzeb zespołu, kterému 
służy świetlica. Należy pamiętać, że 
normalne zebranie świetlicowe, to 
nie seminarium polityczne lub ze­
branie naukowe. Referaty i pogadan­
ki winny być popularne, krótkie, 
ożywione. By osiągnąć lepsze rezul­
taty pracy polityczno-wvchowaw- 
czej, należy dbać o to, by obywatele 
orientowali się w ogólnej sytuacji, 
by czytali gazety. Świetlica musi 
być zaopatrzona we wszystkie do­
stępne jej gazety i czasopisma. W 
pewnych zespołach wskazane jest 
wspólne czytanie gazet. Co pewien 
okres czasu bardzo pożyteczne były-

ko wspólnemu wrogowi Polski i 
ZSRR Niemcu, wiedząc, że wytę­
żona praca to najlepsza służba oj­
czyźnie, że szczera praca dla Armii 
Czerwonej to najlepszy dokument 
naszej przyjaźni dla ZSRR.

W tej pracy wyrosły nowe szere­
gi fachowych roimkow, górników, 
ślusarzy, mechaników, techników, 
szoferów i innych specjalistów. Po­
głębienie wiedzy facnowej i opano­
wanie nowych kwalifikacji zawodo­
wych daje rękojmię wylenienia z 
uchodźstwa doskonałych kadr dla 
odbudowy Polski.

Jeśli w najcięższe lata wojny po­
trafiliśmy życ i pracować 
i w walce swej i pracy 
ojczyzny uzyskiwać pozytywne wy­
niki, jeżeli dziś po ti latach dzieci 
nasze mówią, piszą i myślą po pol­
sku, to przede wszystkim zawdzię­
czamy to realizacji naczelnego hasła 
Związku Patriotów Polskich, hasła 
jedności szeregów demokratycznych 
wśród Polonii.

Jest rzeczą jasną, że tylko szcze­
rze przyjazne państwo mogło wyka­
zać tyle zrozumienia i życzliwego 
poparcia, ile doświadczyło uchodź­
stwo polskie ze strony Rządu Ra­
dzieckiego. W najbliższych dniach 
wyruszają pierwsze zorganizowane 
transporty uchodźstwa do Ojczyzny. 
Niektóre trudności natury technicz­
nej, które wpłynęły na częściową 
zwłokę w powrocie, zostały w zasa­
dzie pokonane.

Wysoka Izbo!
W przededniu radosnego powrotu 

uchodźstwa z gościnnej ziemi ra­
dzieckiej do Ojczyzny z tej trybuny 
apeluję do właściwych władz pań­
stwowych i samorządowych oraz 
społeczeństwa, by przyjęto rodaków 
z uchodźstwa ciepło i po bratersku 
(oklaski). Aby przy rozsiedleniu za-

do- 
ją w ramy 

W okresie 
Ministerstwo

chowano maksimum dobrej woli, 
planowości, sprawności, nie naraża­
jąc repatriantów na zbyt długie wy­
czekiwanie o głodzie i chłodzie na 
pracę lub dach nad głową. Uchodź­
stwo ze swej strony zachowa przy 
rozsiedlaniu się organizację i dyscy­
plinę. Apeluję do Ministerstwa Re­
patriacji 
wiednich 
wydatki 
w kraju.

Wiemy, 
nie dla odpoczynku, lecz dla ciężkiej 
pracy. Na uchodźstwie przeżywaliś­
my jednak także często ciężkie dni i 
trudności, spowodowane przez woj­
nę, lecz one nas nie załamały, a tyl­
ko zahartowały.

Smutne wiadomości, jakie 
dzą do Polonii w ZSRR 
że bandy czarnej reakcji 
dują w kraju najlepszych 
łączy demokratycznych i 
bronnych obywateli narodowości 
żydowskiej, wywołują wśród ca­
łego uchodźstwa oburzenie. Jesteś­
my jednak pełni wiary i ufności w 
to, że Rząd Jedności Narodowej, ma­
jący za sobą tak wielkie osiągnięcia 
i szczytne tradycje demokracji, 
czerpiące swój początek z działalno­
ści PKWN i Rządu Tymczasowego, 
potrafi przy udziale całego obozu 
demokracji pokonać te zbrodnicze 
elementy. Duch jedności szeregów 
demokratycznych, który przyświecał 
nam w pracy, który był źródłem na­
szych osiągnięć na emigracji, będzie 
w kraju nadal naszym drogowska­
zem.

Weźmiemy żywy udział w zalud­
nieniu ziem zachodnich przez twór­
czy element polski. Nabyte doświad­
czenie życiowe, kwalifikacje zawo­
dowe, hart obywatelski i umiłowa­
nie pracy ofiarnie zastosujemy w 
wielkim dziele odbudowy Polski.

stulat repolonizacji tych ziem zostanie 
zrealizowany.

W zależności 
transportowych 
co dzień 5 do 
więc kolejnictwo nasze stanie na wysoao- 
ści zadania, to jeszcze przeu jesienią 1940 
roku Niemców w Polsce me bęuzie. Na 
icn miejsce przyjadą do kraju nasi roda­
cy, kturych zawierucha wojenna rozsiana 
po wszystkich krajacn świata. Przyoęuą 
więc Ruiacy wywiezieni na roboty do Nie­
miec i przebywający dotychczas w obo­
zach. Vvrocą górnicy polscy z hrancji. 
Przybędą ci, którzy zamieszkują tereny 
Litewskiej, Białoruskiej i Lkramskiej Ke- 
publik Radzieckich. V» roci masa emigracyj­
na z głębi Z bit li. Milionowe rzesze ima­
ków przybędą i osiedlą się na ziemiach 
odzyskanych, by stare piastowskie ziemie 
stały się znowu stuprocentowo polskie.

Akcją repatriacyjną z ZSRR i innych 
krajów oraz akcją przesiedleńczą z woje­
wództw centralnych na tereny odzyskane 
kieruje Państwowy Lrząd Repatriacyjny <PDr).

Z województw centralnych dotychczas 
przesiedliło się 1 milion 3b0 tys. osob. 
Liczba zarejestrowanymi na wyjazd z Re­
publik Litewskiej, Białoruskiej i Ukraiń­
skiej wynosi oitoio 1 miliona 4UU tysięcy 
osob; z nich przesiedlono dotychczas prze­
szło 69Ü tysięcy. Nadmienić należy, ze 
emigracja polska z ZbRK przybywa ao 
kraju z mieniem cennym i barazo pożą­
danym dla Polski. Według danych PüR'u 
emigranci z ZSRR przywieźli ze sobą oko­
ło 3Ü tysięcy koni, 
chlewnej, 7o.471 sztuk rogacizny, 
owiec i 
martwy. 
1 milion 
rolnych, 
narów.

Jak wynika z 
z ZSRR ma dla 
szczególnie dla 
odzyskanych.

Rok 1946 będzie rokiem przełomowym 
dla zjednoczonego narodu polskiego, bę­
dzie rokiem zakładania trwałych funda­
mentów gospodarczych na terenach, które 
setki lat czekały na złączenie z Macie­
rzą. St. Pł.

Socjalistycznej, prze- 
Związku Radzieckim, 
IRENY OBRĄCZKO- 
nastąpiła po dłuższej 
Warszawie w

by krótkie przeglądy ostatnich wy­
darzeń.

W naszej świetlicy nie może też 
zabraknąć gazetki ściennej. Należy 
pobudzić obywateli do tego by pi­
sali o wszystkich stronach swego ży­
cia, by gazetka odzwierciedlam obli­
cze danego środowiska Wzmoże to 
aktywność społeczną tych, którzy 
wezmą udział w tej pracy.

Ważnym momentem pracy każdej 
świetlicy ZFP powinna być dbałość 
o kulturę językową naszych obywa­
teli. Wielu Polaków zatraciło na 
emigracji czystość języka poisKiego, 
spotykamy się często z błędami ję­
zykowymi, z rozmaitymi obcymi 
naleciałościami, tak samo, jak i z 
nieśmiałością i trudnościami w wy­
słowieniu. Gdzie niegdzie wskazane 
będzie nawet otworzyć kursy języka 
poiskiego. Zresztą każde zajęcie 
świetlicowe, w którym biorą czynny 
udział wszyscy ooecni, powiększa 
zarazem icn biegłość w języku oj­
czystym i ksztaici zdolność wysła­
wiania się.

Lecz świetlica ma być wszak rów­
nież miejscem wypoczynku kultu­
ralnego oraz rozrywki. W tym celu 
należy zaopatrzyć ją w gry towa­
rzyskie, jak szachy, warcaby, domi­
no i inne. Temu celowi służy także 
kultura artystyczna, którą należy 
krzewić w naszych świetlicach.

Pieśni, tańce, deklamacja, różne 
formy amatorskiej działalności teat­
ralnej powinny znalezć odpowiednie 
miejsce w programie świetlicowym.

Dla prowadzenia tak wszechstron­
nej pracy w świetlicy należy wcią­
gnąć do niej jak najszerszy krąg 
działaczy ZPP. ze świetlicą powinny 
współpracować wszystkie nasze pla­
cówki pracy kulturalnej; koto reie- 
rentów — w przygotowaniu reiera- 
tów i pogadanek na tematy poli­
tyczne, koio literackie, koła miouzie- 
ży, koła dramatyczne — w organi­
zacji obchodów, koncertów, wieczo­
rów literackich itd.

Zwłaszcza teraz, kiedy zbliża się 
termin repatriacji, praca świetlico­
wa nie powinna osiabnąć ani na 
chwilę, wręcz przeciwnie, powinna 
się jeszcze wzmóc. Spośród czyn­
nych członków organizacji tereno­
wej należy stworzyć zgrany zespół 
pracowników świetlicy. Naiezy tez 
opracować program świetlicowy dla 
obsługiwania transportów w drodze, 
przygotować materiały świetlicowe, 
biblioteczki.

Praca świetlicowa wymaga rze­
telnego trudu, inwencji i ofiarności, 
prawdziwego uspołecznienia. Ci oby­
watele, w których żyje naprawdę 
instynkt społeczny, znajdą w niej 
Wiele zadowolenia i świetlica będzie 
dla nich wdzięcznym polem dla 
działalności, obliczonej me na efekt 

poklask, ale na służenie państwu 
społeczeństwu.

CZESŁAWA MARGILÉWSKA

Przedstawicielstwo CKW PPS przy 
Zarządzie Głównym Związku Patrio­
tów Polskich w ZSRR zawiadamia 
członków, sympatyków i przyjaciół 
Polskiej Partii 
bywających w 
o śmierci tow. 
WEJ, która 
chorobie w 
5 stycznia r.b.

Tow. Irena Obrączkowa 
przedstawicielka CKW PPS 
ZPP pełniła swe odpowiedzialne obo­
wiązki w okresie od listopada 1944 
r. do l:pca 1945 roku, reprezentując 
z oddaniem naszą ideę i sprawę.

Jej niezmordowana działalność w 
kierunku opieki moralnej i material­
nej nad działaczami ruchu socjali­
stycznego i ogółem Polaków w 
ZSRR, jej praca przy organizacji po­
wrotu do kraju całej Polonii radziec­
kiej była bardzo ofiarna i owocna.

Cześć Jej pamięci!

Prezydium Zarządu Głównego 
ZPP przesłało na ręce CKW PPS w 
Warszawie depeszę z wyrazami 
współczucia z powodu przedwczesnej 
śmierci ob. Obrączkowej.
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Z wielu zarządów obwodowych 
ZPP napływają ao nas sprawozdania 
z uroczybtycn wieczorów, poświęco­
ny cn bu-ej rocznicy śmierci Adama 
Mickiewicza.

Caia Eoionia zamieszkała w Związ­
ku Radzieckim uczciła rocznicę zgo­
nu wieszcza narodu polskiego, bo­
jownika o niepodległość Foiski i 
sprawiedliwość społeczną.

W odczytach o życiu i twórczości 
poety, które wygłoszono na uroczy­
sty cn zeoruniacii, poukresiano przy­
jaźń, jaka łącznia wieszcza aemokra- 
CJ4 poisKiej z przedsicWicieiami de­
mokracji rosyjskiej; Bestużewem, 
Ayiejewcm 1 ir u^zKinem.

iNa akademii mickiewiczowskiej w 
Staniigrauzie przewodniczący Zuaizą- 
üu Guwodowego Maciej öziern za­
kończył swe przemówienie siowami; 
„łJZis, w au-ą rocznicę smírci Ada­
ma Mickiewicza, cnyiąc czoia przed 
jego wieinuscią, siuuujemy stać na 
s uazy łroiski Ludowej, święcie 
cnromć drogie naszemu sercu ideały 
demokracji, które głosił i dla kto- 
rycn zyi poeta", biowa te świadczą 
dobitnie o tym, że a^a nas, ooecnego 
pokolenia r-oiakow, bojowmkow i 
budowniczych Nowej ł/oiski, utwory 
Mickiewicza zyskały swoisty wy­
dźwięk aktualności, że ożywiła się 
jeszcze bardziej i okrzepła więź du­
chowa mięazy genialnym poetą i je­
go narodem.

Wszystkie obchody były połączone 
z występami ar ty stycznymi, Recyto­
wano „uo przyjaciół Moskau", „kon­
cert Jankieia", „Odę do Mioaosci“ 
i inne wiersze, a także urywki z 
„Trybuny Luuow“ • i „Ksiąg Fiel- 
gizymsiwa r orskiego“. W Uznało wie 
inscenizowano 11 część „Dziadów“. 
Niektóre obwody odegrały utwór 
miodej poetki Barbary Skowroń­
skiej, „Marzenie wieszcza“.

W niektórych ośrodkach odbyły 
się audycje radiowe, poświęcone bu-ej 
rocznicy zgonu Adama Mickiewicza. 
We Frunze, prócz urywków z utwo­
rów poety, nadano tez przekłady 
utworow Mickiewicza na język ro­
syjski. '■ Radio swierdiowskie nadało 
dwie audycje, poświęcone Mickiewi­
czowi. Na poigodzinną audycję lite­
racką w rocznicę śmierci poety zło­
żyło się przemówienie wykładowcy 
jednej z uczelni swierdłowskich 
i recytacje wierszy Mickiewicza w 
przekładzie Puszkina. Następnego 
dnia radio nadało 15-minulową poga- . 
dankę o Mickiewiczu.

Wydział Literatury w Językach 
Obcych Państwowej Bibilioteki im.' 
Bielińskiego w Swierdłowsku zorga­
nizował wystawę mickiewiczowską. 
W gablotach wystawione były uni­
kalne już dziś wydania utworów 
wieszcza i szeieg prac monograficz­
nych o nim.

Konferencja Akademickiego Związku 
Walki Młodych „Życie“

W styczniu odbyły się w Warsza­
wie obrady ogólnokrajowej konfe­
rencji Akademickiego Związku Wal­
ki Młodych „Zycie“.

Na konferencję przybyli delegaci 
wszystkich ośrodków akademickich 
Polski, przedstawiciele rządu i władz 
akademickich oraz organizacji mło­
dzieżowych i warszawskich akade­
mickich organizacji samopomocy.

Przewodniczący AZWM „Zycie“ 
ob. Wróblewski podkreślił w swym 
zagajeniu przedwojenne tradycje or­
ganizacji i złożył hołd poległym w 
walce z okupantem członkom „Ży­
cia“.

Imieniem Wojska Polskiego, a za­
razem jako członek przedwojennego 
„Życia“, powitał zjazd gen. Spychal­
ski, podkreślając, że „w oparciu o 
tradycje walki o postęp, walki z fa­
szyzmem i przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim, które krzewiło „Życie“, 
wyrosły w latach okupacji kadry bo­
jowników o wolność i demokrację“. 
„Życzę wam, byście w warunkach 
pełnej legalności i swobody wciąg­
nęli do swej pracy jak najsżersze 
masy młodzieży i byście entuzjaz­
mem swym przyciągnęli do pracy 
dla odbudowy kraju nie tylko mło­
dzież, ale i większość grona profesor­
skiego“.

Z kolei w imieniu KC PPR zabrał 
głos ob. Ochab, zwracając się do 
delegatów Zjazdu, by w pracy swej 
rozpowszechniali ideały Polski ludo­
wej. Ob. Ochab zaapelował też do 
delegatów, by współpracowali z Pol­
ską Partią Robotniczą, która w swej 
pracy dla przyszłości narodu liczy na 
młode pokolenie Polski.

Rektor Politechniki Warszawskiej 
ob. Warchałowski w krótkim prze­
mówieniu zaznaczył, że grono pro­
fesorskie szczerze pragnie współpra­
cować z organizacjami młodzieżo­
wymi na polu walki o godność czło­
wieka i solidarność społeczną.

Przedstawiciele organizacji mło­
dzieżowych w swych przemówie­
niach podkreślali konieczność ścisłej

Mowa posła Aleksandra Juszkiewicza w imieniu 
Związku Patriotów Polskich na IX Sesji KRN

Wysoka Izbo!
Jako przedstawiciel trzystoty- 

sięcznej rzeszy uchodźstwa polskiego 
w ZSRR, zrzeszonego w Związku 
Patriotów Polskich, i w imieniu 
własnym składam serdeczne podzię­
kowanie Premierowi Rządu Jedności 
Narodowej, ob. Osóbce-Morawskie- 
mu za zawarte w jego expose wyra­
zy troski i poparcia dla rolaków z 
ZSRR powracających 
nej, wytęsknionej w 
uchodźstwa Ojczyzny.

Obywatele posłowie! 
Stosunek ucnodzstwa

ZSRR ao swej Ojczyzny nie puiegał 
tylko na marzemacn i tęsknocie do 
powrotu do Macierzy. Przyczyny 
wrześniowej katastrofy, utraia nie­
podległości i późniejsze tego konsek­
wencje nauczyły nas trzeźwego re­
alizmu, dzięki Któremu w pamiętne 
ciężkie dni okupacji niemieckiej mo­
bilizowaliśmy pod nasiem zjednocze­
nia całego narodu wszystkie nasze 
siły do walki zbrojnej z okupantem. 
Zrodzona z czynu zbrojnego ZPP 
Pierwsza Armia Polska, której da­
liśmy najlepszych naszych synów, 
braci i siostry, mocą swego oręża, od 
chrztu bojowego pod Lenino do bo­
haterskiego uaziaiu w walkach o 
wyzwolenie polskiego wybrzeża i w 
szturmie cytadeli niemieckiego fa­
szyzmu — Berlina, wniosła swój 
cenny wkład krwi i ofiar do dzieła 
wyzwolenia Ojczyzny i ostatecznego 
zwycięstwa nad Niemcami.

W chwili, kiedy nasi bracia z orę­
żem w ręku, ramię przy rannemu z 
bohaterską Armią 
pomoc rodakom walczącym w kraju 
przybliżali dzień wyzwolenia Pol­
ski — pozostała część uchodźstwa 
polskiego w ZSRR, idąc za przykła­
dem bratnich narodów ZSRR, swą 
codzienną, ofiarną pracą na tyłach 
armii wykuwała siłę i broń przeciw-

Wysiedlenie Niemców
Rok 1946 będzie dla Polski rokiem usta­

bilizowania stosunków w dziedzinie demo­
graficznej, bowiem zakończona zostanie re­
patriacja Pniaków, przebywających dotych­
czas zagranicą, oraz ulegną wysiedleniu 
wszyscy Niemcy.

Polska stanie się 
jednolitym.

Plan i terminy 
niemieckiej zostaiy 
dopiero w ostatnicn 
kowan władz polskich z przedstawicielami 
Komisji Międzysojuszniczej. Do střety 
okupacyjnej angielskiej wyjedzie z Polski 
poltora miliona Niemców, resztę przyjnne 
radziecka streia okupacyjna. W ten spo­
sób teza polska o niemożności współży­
cia z Niemcami w granicach jednego pań­
stwa odniosła ostateczne zwycięstwo. Ar­
gumenty polskie opierały się na aoświad 
czeniacn z września 1959 roku oraz z 
okresu okupacji, kiedy to Niemcy, nawet 
potomkowie tycii, którzy mieszkań w Pol 
sce częstokroć od setek lat, całkowicie 
bez zastrzeżeń popierali hitlerowców i wy 
kazali swą zdecydowaną wrogość nie tyl 
ko wobec państwa, ale wobec narodu poi 
skiegio.

Konferencja w Poczdamie w zasa­
dzie przy cny lila się do żądań Polski, Cze­
chosłowacji i innych państw środkowo­
wschodniej Europy. Pozostała jednak spra­
wa ustalenia terminu. Koiuerencja apelo­
wała do rządu polskiego i czechosłowac­
kiego o wstrzymanie akcji przesiedleńczej 
do czasu, gdy administracja terenów oku- 
powanycit przygotuje się do przyjęcia mas 
uchodźców niemieckich. W rezultacie tego 
w ciągu drugiego półrocza 1945 roku od­
bywała się tylko dobrowolna ewakuacja 
Niemców, przymusowe zas przesiedlenie, 
zgodnie z życzeniem sprzymierzeńców, by­
ło wstrzymane. W ciągu tego czasu Niem­
cy, przy poparciu życzliwych im czynni­
ków reakcyjnych, prowadzili energiczną 
kampanię w prasie w obronie „biednych", 
„prześladowanych“ i „niewinnych“ Niem­
ców, o zaniechanie przesiedlenia i pozosta­
wienie ich na terenach ťanstwa Polskiego. 
Kampania ta nie udała się. Jak już wspo­
mnieliśmy, wysiedlenie Niemców z Polski 
zostało definitywnie zadecydowane. W ten 
sposób władze międzysojusznicze uznały 
słuszność polskiej racji stanu, zawartej w 
uchwałach Manii es tu Lipcowego PlkWN o 
prawach Polski do ziem zachodnich, i po-


